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. Z pog;rzebu króla Jerzego V: Pochód talobny mija \Vestminster w d,rodze na dworzec londyński Paddingto"ll. Na zdjęciu z lewej trumna na lawecie 8Jrmatniej, pok ryta 
całunem o ba.rwach domu królewskiego 'Vindsor. Na trumnie korona, bedo i jabłko ocaz jedyny wieniec od królowej. Za tru ramą k,l'oczą (Zdjęcie z prawej) król KarCJ.l 
rumuński, król Chrystjan duński, prezydent Francji Lebrun, król Leopold belgijski, król Borys bułgarski, następca tr,onu włoskiego książę Umbe.rto, książę - regent Pa· 

wel jugoM{)wiaIlski i następca tronu szwedzkiego Gustaw Adolf. 

Fa a mrozu idzie n Polsk 
. . '. -: " . - '., .. I~:.' .' 'I::.:," • . _ . ,'; .. ~ 

W tej chwłłi . masy .po'wietr~, zimnego walc~ą Md pÓłnocnym Atlantykiem z masami 
powiretrza morS~ieó()., cieplejsżegó - Od wyniiku walki załeżnyjest spadek 

" 'temperatury 
War s z a w a (PAT). Dyrekcja p. 

i. m. komunikUje: W ostatnich dniach 
doniosły dzienniki o niebywałej fali 
mrozu, jaka ogarnęła stany północne 
Ameryki półocej. Masy ar!rtyczego po­
wietrza spłynęły z obszarów arktycz­
nych daleko na południe. 

Podobna fala zimnego powietrza 
polarnego, płynącego z okolic podbie­
gunowych przez Rosję północną., zbli­
ża się do Polski od północnego wscho­
du. W dniu dzisiejszym czoło tej ma­
sy bardzo zimnego powietrza osiągnę-

cami zajmie obszar wysokiego ciśnie­
nia, który się nasunie z nad Rosji pół­
nocnej. 

Przyrzę.dy radjorqeteorologiczne do 
wykrywania zaburzeń atmosferycz­
nych P. I. M'u w Jabłonnie notuję. sil­
ne ścieranie się nad północnym Atlan­
tykiem masy powietrza morskiego -
cieplejszego z powietrzem z obszaru 
wyżowego, o którym była mowa powy-

zeJ. Te, zanotowania przez pnyrzQldy 
radjometeorologiczne zjawiska atmo. 
sferyczne, potwierdzają, jeszcze przy­
puszczenie, że w wąlce tej zwycięży 
masa powietrza zimnego i odepchnie 
strefę zaburzeń atlantyckiCh dalekI 
na północ. 

Nie należy się spodziewać nasŁania 
okresu mroźnego już jutro, gdyż tem­
peratury spadną powoli. 

Neuratha a następnie wicekanclerm 
Starhemberga. Każda z tych audjen· 
cyj trwała pół godziny. 

L o n d y n. (PAT). Król Edward 
VIII pTzyjąl dziś Litwjpowa w pałacu 
Buckingham. 

Włoski następca tronu opuścił dzi· 
siaj Londyn, żegnany na dworcu przez 
księcia Yorku i ambasadora Grandie· 
go, który towarzyszył na.stępcy tronu 
do Dover. 

L o n d y n (PAT). Z okazji obecno. 
ś ci szeregu zagranicznych mężów sta.­
nu odbyło się wiele spotkań pomiędzy 
Foreign OWce a ministrami spraw za,. 
granicznych poszczególnych p:aństw. 
Oficjalnie komunikują., że ministe!r E­
den przyjął w poniedziałek von Neu· 
ratha, zaś we wtorek Fl,andina i van 
Zeelanda. Dziś popołudniu Eden pTzy­
ją.ł wicekan~lerza Ausm-ji hr. Starhem­
berga, ministra spraw zagranicznych 
Portugalji Monteiro, Węgier - de Ka­
nya, oraz Afganistanu - Faiz Moha­
med Chana. N astępnie Eden ma. zło· 
żyć wizytę królowi Bułgarji, wieczo· 
rem zaś będzie gościem króla Karola 
ruUlUńskiego. ło Dynaburg-Ryga, gdzie temperatu- Po pogr ebee kr' I A l" 

ra ~~n:a~d~~o~~bień~t:!~ nastania Z I O a ng)1 - . 
wkrótce okresu mroźnego przemawia Delegacj.e pa,isf;w op~~~ają Laudyn .• Bo~nw,wy po,li:tyc~e Gen. W,eygand chory 
również konieczność wyrównania się · kr61a Edwarda VIII-go K a i r. (PAT). Rozeszły siA "'''''''}o. 
znacznej nadwyżki ciepła obecnej zi- .'" .t'~~ 
my, oraz zarejestrowane przez radjo- L o n d y n (P AT). Ksią.żę duński L o n d y n (P AT). Król Edward VIII ski, że przebywają.cy w Luxorze gen. 
we pa-zyrzą,dy samopiszę.ce p. i. m .. w Axel, który brał udział w pogrzebie przyją.ł w pałacu Buckinham mini- Weygand zapadł na zapaleni~ płue. 
obserwatorjum w Jabłonnie prz.esunię- króla Jerzego wystartował samolotem sta:a E?.ena, oraz gzef~w licznych~i- Wedle doniesień Reutera, generał jest 
cie się strefy zaburzeń atmosferycz- z lotniśka w Croydon do Paryża. syJ panst,,:, obc~ch, ktore brały udZIał jedynie lekko przeziębiony i szybko 
nych nad Atlantykiem na. północ. Księ.żę Paweł jugosłowiański i w pogrzelne krola Jerzego. . l . 
Miejsce dotychczasowych depresyj I ksillżę grecki J~rzy wyjechali z Lon- K,ról przyj!}ł poprzednio ministra. powraca do ZdrOWIa. _ 
nad Rosją. zachodnią., Polską i Niem- dynu koleją. spraw . zagranicznych Niemiec von. ... ---

Groteskowv "spór · o mur graniczny"~ 
Na marginesie manifestacyj antyżydowskich na Wileńszczyźnie 

W i l n o, 28 stycznia. cenie" t. zw. "czynników mictrooaj-I tern, że gdybyśmy umieli w stosunku do szeliśmy tak,że i o tern, ie nie zawsze 
Od pewnego czasu jesteśmy świadlka- nych". Litwypoprowadzic jasną. i konsekwent- smaczne wystą.pienia kierownika rad~a. 

mi dziwnej i niezrozumiałej akcji, Zresztą, ,skJl;dby przyszło spoleczeń- ną. politykę, to niewątpliwie' dałoby się, litewskie'go, Rondlomańskiego, w · zwią.z. 
wszczętej przez t. zw "czynniki sPQłooż- stwu wileńskiemu właśnie teraz dl() ja- jeśli nie całkowicie zlikwidować grot&- ku ze zgonem Józefa Piłsudskiego, ta.k .. 
ne". Oto powstał w Wilnie komitet kichś manifestacyj antylioowskieh? skowy ,,.spór o mur g,raniczny'" to w że spotkały się ze sprzeciwa.mi litew· 
"obywatelski". mający na celu organi- My przecież tu, w Wilnie, siedJzimy każdym razie wiele niepotrzebnych za- skiej opinji publicznej. , 
zawanie protestów przeCiwko prześlado. zbyt blisko granicy litewskiej, by nie drażnień zagoić i sporo spraw życio- Słowem to, 00 wiemy o na.strojach 
waniu Polaków na Litwie. "Obywatel- wiedzieć, 00 się dzieje w Kownie. A w wych w stosunkach obu nil/rodów i i stosunkach na Litwie, świadczy raczej 
sk<>ść " tego komitetu jest oonajmniej Kownie nie się ostatnio takiego nie ęta- państw UiI'egulować. o złagodzeniu kursu antypolskiego. a 
wątpliwa. bo wchodza w jego skład nie- lo, coby upowa~niało do "wybuchów" Wiemy przOOież, że ujawnienie roli nie o jego wzmocnieniu i dlatego nie 
mai wyłącznie organizacje, opanowane obU!I'zenia. Raczej odtwrotnie, daje się by~ego premjel'a Z·auniusa w organizo. możemy Zlrozumieć spóźnionego animu­
i kierowane przez "sanację", a wi~ nie-I w społeczeństwie litewskiem zauważyć waniu akcyj terorystycznych UkJraiń-1 szu organizatorów a;kcyj protestacyj­
zdolne do jakiejkolwiek inicjatywy i pewI:1e odprę.żenie nastrojów antypol- ww, wywołało bojkot tego polityka ze nyćh. 
działające z reguły wyłącznie na "pole- skich i są. na niebie znaki, mówiące O strony społeczeństwa ·litewskiego. SI1"- Mogą nam wprawdz.ie odpowiedzieć 
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Na frJoncie wałkw Ablsynji U kobiet w Ciąży i młodych ma,tek 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa wzmacnia prawidło­
wość funkcji żołądka i kiszek. 
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przytoczeniem paru wypadków nowych 
aresztowal'!, czy też deportac~'j, ale to 
wszystko nie wykracza poza ramki tego, 
co obse,rwujemy już od sze,regu lat i na 
co dotychczas inicjat.orzy ostatnich ma­
nifestacy.i patrzyli calkiem oboj~tnie, a 
niekiedy nawet uważali za sto owne 
tł.umić szczerze odruchy oburzenia. ja· 
kie naprawdę samorzutnie się budziły 
w SpOłeczeństwie wileńskiem. To też 
całkiem zrozumiale jest stanowisko, za­
jęte przez młodzież na wiecu akademic­
ikim na unh: .... ersytecie Stefana Batorego, 
gdzie mówcy dali wyraz zd<zivv·ieniu. że 
oto w roku ubiegłym. g-dy nadeszły wia­
domości o deportowaniu Polaków na 
Litwie do obozów koncen tracJ"jnych. za­
broniono n·vo!ania wiecu protestacyjne­
go, gdy dziś urządza się raptem nietyl­
ko wiec~. ale f pochody. Wileńska mło­
dzież akademicl,a oś\viadczyła, ze p,ro­
testuje Pfzeciw),o polityce ekstermina­
cyjnej nietylko na Litwie, lecz wszędzie 
tam. Ja'd<zie 5ie ja w stosunku do Pola­
Ików prowadzi. a przedewsn·stkiem w 
Niemczech. ponieważ tam \\o: !aśnie p<J­

łożenie polskiej mniejszości jest niewąt­
'Pliwie najcięższe. To też ostatnie ma­
nifestacje i protesty nie brzmią szcze­
rZA i przekonywająco. gdy sie pomiJa 
milczeniem naj\vażniejsza dla narodu 

ki sce wojsk rasa Desłv 
Nowa bitwa pod Mak al Ie - SIprz1eczne komunl'katy - Ras Oesta będzie odwołany 

A d i s Ab e b a. (Tel. wł.). Sytu­
acja na frontach abisyńskich przedsta­
wiała się w dniu 28 bm. nastę'pująco: 

Na fwncie północnym a specjalnie na 
odcinku MakaIle, rozpoczęła Eię po­
nownie wojna podljazdlowa. Połm~enie 

na froncie południowym jest nie wy rai­
ne. Wł<>si, donosząc o zajęCiu Malca­
ffilUri, miejscowo położonej o 230 km na 
północny zachód od Dolo, twierdzą, iż 
zadali Abisyńczykom porażk~. Oddziały 
rasa Desty pozostawiły na placu boju 

Krwawe' manifestacje studenckie w Kairze 
W WU'niku gWll!ltQfwnego starcia ~ poUcją 84 ranni i ~abici -

Podni'e,cenie w ńtieśc,;,e wzt"asta 

K a. i r. (P AT). Dziś rano doszło 
znów do ostrych starć między studen­
tami a policją.. Studenci usiłowali. 
przedostać się do wnętrza gmachu jed­
nej z zamkniętych uczelni, policja zaś, 
chc~c temu przeszltodzić, dała salwę, 
przyczem wielu studentów odniosło 
rany. Podniecenie w mieście wzrasta. 
Ulicami przeciQ.gają silne patrole po­
licyjne i wojskowe. 

J{ a i r. (P AT). Ulice miasta są pa.-

~~l~e~~e~~~~~h- zagadnienie Pola- Lawina zasypała wioskę 
Wielu też w Wilnie wyraża słmzną - T o k i o. (PAT). W okręgu Fuku­

obawę, że organizowanie podobnych szima lawina zasypała wiaskę z 95 
imprez protestacyjnych, nie popartych mieszkańcami. Dotychczas wydobyto 
następnie żadną mocna akcją lderow- 17 trupów. 
ników polskiej polityld zagranicznej, 
może wywołać wręcz odwrotne skutki. 
bo ki 'anie palcem w bucie nik01w ole 
'Przerazi. a może rozdraźoić. wywo}ujl1c 
ala tych. których sie miało bronić. kon­
sekwencje całkiem przeCiwne zamie­
rzonym. 

Prezydent Francji 
wrócił do Paryia 

P li t Y ż. (PAT). Dziś po południu 
powrócił z Londynu prezydent Lebrun 
wraz z czlonltami delegacji francu­
skiej, na uroczystości pogrzebowe. 

trolowane przez silne oddziały kawa­
lerji i policji. Podczas manifestacyj, 
jakie miały miejsce dzisiaj rano, około 
60 studentów odniosło rany. 5 policjan­
tów i 4-ch studentów przeWieziono do 
szpitala. Szwagier szefa nacjonali­
stów, Nahasa Paszy, jest rzekomo rau­
ny kulą w twarz. 

Podczas manifestacji doszło do 
gwałtownego starcia z poliCją, która 
okrążyła studentów. 

ję. żapaść uchwały w sprawie projek­
towanych ustaw uposażeniowych 
emerytalnych. (w.) 

Rząd grecki 
podał się do dy'misjl 

A te n y (PAT). Premjer Demer­
dzls udał się o godzinie l3-ej do pała­
cu, by zakomunilwwać królowi wyni­
ki wyborów. Demerdzis zgłosił jedno­
cz€Śni'e dymisję całego gabinetu. Król 
n ie dal premjerowi decydującej odpo­
wiedzi, ponieważ uprzednio zamierza. 
porozumieć się z przedstawicielami 
stronnictw. 

I tu znowu musimy przyznać wyż­
szość akademikom wileńskim. którzy na 
swym wiecu domagali się zdecydowanej 
obrony prześladowanej polskiei mniej- Znon szwagra Wilhelma szości we w;;:zystklch państwach. gdzie' War s z a w a. (Tel. wł.) Na 9 lu- ~ I ' 

się ona znajdUje, nad przemówieniami ! tego ?r. został zwołany kon,gres pra- Luxemburg. (PAT.) Zmarł tu-
na wiecach ,starszeg spoJeczeństwa" cowmków samorządowych. ~a 2 ]u- taj w wieku 35 Aleksander Zubkow, 
. k' '. ~. . ' tego zwolano do Warszawy ;qazd pra- któJ"ego małżCllstwo z księż~iczką, 
na torv~h pOPlS"~'ah SIę kra.so~,o~~·; (;o\Vnj·ków tnie-jskich i wie.ts·kich oraz Wiktorjfl. pruską, siostrą b. cesar.?a 

..if!.t\yem 'Hlensc~ ~zl~łacze ,:sanac~.Jll1, chrześcijallsklch zWiQ,zków pracowni- Wilhelma, wywołało w swoim czasie 
iktorych przemov. H'OIa zawlerałv ledy- ków wiejskich Na zjazdach tych ma- zrozumiałą sensację. 
nie stekhaz~ów bez ~eści i głębsze~ ~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
sensu. -

Jeżeli wi/;'ć nawet akcja protestacyj- tyki zagranicznej, to niewątpliwie chy­
na. w Wilnie miała jaM ukryty sens. to biła ona celu. Ze tak się stało. nie moż­
w każdym razie tak ukryty. że go z peW- na winić społeczeństwa. lecz wyłącznie 
nościa nikt POJać nie zdola. Jeżeli przy- tych, którzy ,nie uważają za stoso\vne in­
tern akcja ta miala być pomoca sPole-1 formować opinii !mblicznej. ku czemu 
~zenstwa dla nasze,S;-o kierownika poli- i jakiemi d-rogami pragon Polskę pro-

(nokońc.zenie). Obrazek sceniczny w I akcie 
.. SANACJA" 

Dobrze, wsp,aniale, tak, nadspodziewa­
nie, 

tak nasż rUch krzepnie, endek weźmie 
lanie .. 

Pójdzie za trupów długim karowoder, . 

.. BRAT JAKÓB" 
Siostro "sanacja", rybek przed nie­

wodem 
nie łap zawczasu, bo ci wszystkie 

zwieją, 
nie ciesz się naprzód zwycięstwa na­

dzieją.. 
Nieboszczyk na stypie endeckiej chciał 

hulać, 
a dziś go tuli kostucha matula. 

"SANAOJA·' 
"Blok" nigdy a nigdy się nieliczy z ci­

szą· 

"BRAT JAKóB'i 
:Tst... Tst. "Sanacjo" niech tamci nie 

Słyszą., 

~e "Bloku" niema, mogłaby być chry­
ja. 

"SANACJA" 
Tak mogłaby być, lecz wina. w tern 

czyja? 
"BRAT JAKOS" 

Moja, panowie... panowie... panowie ... 
:rak czy inaczej, każdy z nich się do­

wie 
" ~m nieszezęściu, kt6re nas spotkało. 

Komitet razem 
Oj, 00 się stało? oj co się tu stało? 

"BRAT JAKóB" 
"Blok", "Blok" umMł, nieszczęście, 

nieszczęście, 
któż nM przed wsciekłym endekiem 

zasłoni? 

TYGRYS MśCICIEL 
Mi obronimy I Mi tu mamy pięście! 
Mi się nie damy, nie damy, nie damy! 
Niech tutaj przyjd~ te endeckie chamy. 

ŻYDKOWIE 
To mi ich 'z Polski wignamy, wigna-

. my! 

.. BRAT JAKóB" 
(Cierpko) 

Spokojnie panowie, spokojnie, spokQj­
nie, 

nie można odwt\.gą tak szafować hoj­
nie, 

gdy wróg daleko, lecz w jego obliczu, 
gdy się z nim stanie pierś w pierś, 

oko w oko ... 
Nam zastanowić Się trzAba. gl ęb<>ko , 
kogo postawić w mi.ejSce nieboszczYka. 

TYGRYS MŚCIOIEL 
Oj to jest · ciężki orzech do zgryzienia. 
Jegoby mogły zgryźć zęby komuny, 
lub pię!3ć czerwona, zła proletarjatu. 
My komunizmem nie ' zaświooim. ŚutiA-

'. tu: - ' 

wad,zić. 
Raz zerwanego kontakttl i zaufania 

nie przywróci się. órganizu.iąc ćhociaż­
by najI-optilarniejsze imprezy protesta­
cyjne. 

P. KOWNACKI. 

... gdy wróg daleko, lecz w jego oblicŻl1 ... 

Niemcy i WłOChy, w Polsce endeki 
popsuły wszystko, czas był niedaleki 
do celów, które nam wytknął Jehowa. 
"Blok" umarł, dziś wszystko trza za-

cząć od nowa. 
"SANACJA" 

"Blok" był niegodny, rozrzutny i słaby. 
Na jego miejsce powołać trzebaby. 
Coś z Enkaetów z kartelowem zlotem l 

stracone wpływy odzyskać z powr<>-
tern, 

endecki program niby to wprowadZiĆ 
l'ząd, naród tiją.ć i endeka zgładzić! 

"BRAT JAKóB" 
W ten sposób tylko jasny prąd się zła-

. mie, 
to jest pisane W mym tajnym prog:ra-

mie, 
to przecież było nieraz omawiane 
i tu jęst wyjŚCie. Lecz z ArcYkltplanem 
musimy rzeczy omówi6 niektóre: 
ltiedy dynamit pod (lndetką. gór~ 
podłożyć wspólnie, kiedy "Blok" pO-

chować, 
kiedy l nad czem potrzeba pracować 
i w jakim czasie, to' jest ważnE! przecie, 
bo my 'pracujerń na cAlutkim świ~ie. 
Nie tylko w Polsce, my dążym do celn, 

550 zabitych. Wogóle w ostatnich wal­
kach miał on stracił połowę swych żoł~ 
nierzy. 

AbisYI1CZYCY nie wydali w ostatnich 
cz'asach ogólneg<> komunikatu o działa­
niach na fr-oncie J)(>łuclniowym, og.rani­
czając się do zap,rzeczEmia. róznym wia­
domościom włoskim. 

A d i s A b e b a. (Tel. wł.). Rząd 
abisyński ogłOSił wreszcie komunikat o 
położeniu na froncie południowym. Ko­
munikat zaprzecza, j>akoby wojska wło­
skie zagrażały miejscowości Wardere, 
'gdzie znajduje się kwatera główna rasa, 
Desty, W komunikacie zaprzeeza si~ 
także wiadomoŚ<li, jakoby Abisyńczycy 
stracili w ostatnich walkach na froncie 
południowym 10 tysięcy ludzi. 

Adis-Abeba. (PAT). Wedle "0-
wszechnej opinji ras Desta żostanie 
usunięty ze stanowiska na skutek o­
,statniego odwrotu jego armji .na pół­
noc od Dolo. Dowództwo armji połu­
dniowej objąć ma Gabre Mariam, 0-
becny minister spraw wewnętrznych 
i b. gubernator Hararu. 

Frot nie ma spokoju 
p a ryż. (Tel. wł.) B. minister spr. 

WIlWU. Frot, którego nazwisko głośne 
było swego czasu w związku z słynn&­
mi krwawe mi !Zajściami z 6 lutego ub. 
roku, był w środę przedmiotem no­
wych ataków. Kiedy Frot z racji swe­
go stanowiska, jako adwokat, znalazł 
się W pałacu sprawiedliwości, przystą­
pił do niego jeden z adwokatów pra­
Wicowych i wezwał go do opuszczenia 
pałacu. Ponieważ Frot nie chciał za­
dośćuczynić żądaniu, wywiązala się 
pomiędzy adwokatami utarczka spor­
na, która zwabila większy tłum. 

Gdy tłum zorjentował się o co cho­
dzi, zają.ł przeciw byłemu ministrowi 
groźną postawę, obrzucając go wyzwi­
skami -i odgrażając się. Pod ochroną. 
kilku innych kOlegów Frot schronił 
się do kąta jednej z sal, skąd po przy­
byciu policji i ·pod jej ochroną, udał 
się ha odwach policyjny w pałacu spra­
wiedliwości. 

Zan-'.ciwszy "Marsyljankę", mani­
festanci rozeszli się spokojnie, podczas, 
gdy w międzyczasie Frot tylnem wyj­
ściem opuścił pałac. 

który jest znany tylko w Izraełu 
przez mędrców Sjonu. 

= 

Czyż dobrze mówię Tygrysie Mścicie­
lu?! 

TYGRYS MŚCICIEL 
Najprędzej złodziej skrwnie kutę no­

śną, 
co po zniesieniu jaja gdacze o ni~m 

głośno. 

"BRAT JAKóB" 
Tak, to jest prawda, przyjmuję uwagę. 

(Wchodzi Ubezpieczalnia z Arcy­
kapłanem.) 

SCENA VI • 
.. UBE%PIECZALNIA" 

Wieść o śmierci "Bloku" p~zyjęt() za. 
blagę, 

wszędzie się śmiejlł, mówiąc temi sło­
wy: 

"Blok" obrósł tłuszczem, zapadł w sen 
zimowy. 

Nawet mi nie chcą wydać karawanu. 
MÓWią, że takiemu grubachnemu pa.-

nu, 
co całe życie swe sia'dał i wstawał 
niebardzo udał się ze śmiercią ka~ał. 
Inni ~. t~j ,ś~ierci się ogromnie cieszQ.. 
"Blok J~zdzlł zawsze, niech raz idZie 

pieszo, 
niech komornikom rozda swój inwen­

tarz, 
niech wali piechtą., na żydowski cmen­

tarz ... 

ARCYltAPLAN 
Zamilcz już, zami1cz, dość twej papla­

niny, 
nie będziem go grzebać na rzecz judz­

kiej gminy, 
my pochowamy go na koszta państwa.. 

(Zbliża się do ttupa, odkrywa go) 
Co to?! Nieboszczyk już się robi sinyl 
Jak dawno umarł?! 

"SANACJA"' 
Będzie pół godziny. 

ARCTKAPLAN 
Przl!d półgodziną umarł i jUż cuchniel 
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28 stycznia 
Mówić o budżecie ministerstwa 

oświaty należy do rzeczy najpopular­
niejszych. Dyskusje na ten temat na­
leżą do najwdzięczniejszych. A każdy 
uważa się za najbardziej ukwalifiko­
wanego. Rzecz to i zrozumiała, że nie­
mal wszyscy zgłosili się do głosu, bo 
f.€ż jest ogrom prac i zadań przed wła­
?zan:i szkolnemi i ogrom tragedji, le­
ząceJ przed społeczeństwem. 

* 
Pomyśleć tylko: pięć i pól miljona 

dzie~l w wieku szkolnym, a miljon po­
zostaje poza szkołą! Doprawdy tra­
giczne cyfry dla narodu, który posiada 
wielkie - i słusznie - ambicje. Gdzież 
się tu sprawdzają zapewnienia o naszej 
mocarstwmvości, gdzież się podziały ga­
wędy i zapewnienia o "rauosnej twór­
czości"? Jakże one wyglądają w obli­
czu rzeczywistości, tej ponurej rzeczy­
wistości! 

Ałbo fakt inny: na budowę szkół 
powszechnych, a potrzeba nam 45.000 
nowych klas - budżet mi.:~stra oświa­
ty przewiduje... 50.000 zł, przeznaczo­
nych na Tow. Budowy Szkół Powszech­
ny.ch. Przesunięto ten obowiązek na 
gminy. Dawniej zniewalano gminy do 

Prędzej do LOPU, lećcie po gazrnaski, 
cwałem karawan, worki z lodem, pia­

skiem 
podkłaJctać zaraz mi pod nieboszczyka. 
Ruszać si~ żwawo, ubrać mi go pięk­

nie. 
Dawać tu jego ordery i krzyże, 
no, prędzej, hyżej! 

(Wszyscy UWijają się, przynoszą 
gazowe maski, worki z piaskiem. Słu­
dzy przynoszą trumnę, Arcykapłan za­
kłada gazmaskę.) 

ARCYKAPLAN 
Teraz do trumny kładźcie nieboszczy­

ka 
i niech go wieko coprędzej nakryje. 

"BLOK" 
(zrywa się z fotelu) 

Ja nie umarłem, ja żyję, ja żyję! 
Łotry, n~dznicy. 'Wy mnie grzebać 

chcecie? 

.,.łotry, nędznicy! Wy mnie grzebać ehee­
~ie?L. 

1ifttmel' 25 = ORĘDOWNIK, prąteK, dnIa Sf stycznIa: 19S~ = - stron. ! -

budowania pałaców, a teraz, gdy gminy I kowanych, zwłaszcUl. ze strony obozu I ste.ty urzeczywistnieI';ie r~f?rmy szk?l­
są zadłużone, to gospodarze sa.mi rea- narodowego, przestrzegające przed:re- neJ, zwłaszcza w d~Ied~mle szkolm~­
lizują zamierzenia przez budowanie... formą ustroju szkolnego p. Janusza twa powszechnego, SIę me ud~ł?, ~ Wl­

domów ludowych, w których znajdzie Jędrze}e~~'icza! Il~ż pisał.a o tern pI,"a- nę tego składa na - trudnoscl fman­
pomieszczenie i szkoła powszechna. sa, ktorej wystąplema pIętnowano Ja- sowe... ". . . 
Dzieje się to przedewszystkiem na tere- ko "antypal'lstwowe". A teraz prz.ycho- Ja.kto? D7.1eJe Się to wsz~stko JUz 
nie najbardziej zaniedbanym b. zaboru dzi minister oświaty i wp,rawdzIe za- trzeCIego roku po uchwal,emu refor-
rosyjskiego. powiada, że stoi na grunCIe ustawy z my?... '. 

* l' 1932 ale dalej stwierdza, że urzeczy- Przeczekajmy JeS7.cze trzy lata, a 
Robiono ciągle eksperymenty na wistni~nie reformy natrafia na duże wtedy minister będzie miał odwagę 

własnem społeczeństwie. I doprowa- trudności. A potem wstaje referent, wystąpić odrazu z żądanie.m dokon.a­
dzono do czego? Ileż razy przejawiały który był przecie jednym z referentów nia reformy reformy braCI Jędrze]e­
się głosy ze strony czynników umiar- tej nowej reformy, i stwierdza, że nie- wiczów ... - I 

Z posiedzeń pom,ajowych rad ministrów 

"Strzępy meldunków" 
Dalsze zapiski generała Sławoj-Składkowskiego 

ROZWIł.ZANIE SEJMU 30. VIII. 1930 
(Z pOSiedzenia rady ministrów- 29 

sierpnia 1930 T.): 
- Gdyśmy siedli przy stole obrad, 

Pan Marszałek zaczą.ł mówić głosem 
głębokim i podnieconym: 

TA GLUPIA KONSTYTUCJA 
"Zebrałe~ Panów, by dać wam 

wniosek do uchwalenia. Wniosek ten 

brzmi o rozwiązaniu Sejmu ... Ta głu­
pia konstytucja. Ta głupia konstytu­
cja •.• Proszę Panów, ja przystępuję 
do motywacji ... (str. 217). 

\Vybory b~Ją napewno rozpisane, 
bo ja rządzę konstytucyjnie. Ja dla 
Polaków nie będę czyścił wychodków 
przez "oktrojowanie". Ja mogę iść na­
wet JUŻ na sesjQ budżetową., ale to jest 
obrzydliwe. " \" razie przeCiwnym 

Zajścia antyżydowskie w Truskolasath 
Tlu'Jn, ~loi;ony ~ u.'lośca'l't, ,r~ucil się na str.a,gany 

Pisma żydowskie donoszą z CZQsto- Chłopi nie dali jednak za wygraną i 
chowy: zaczQli wybijać szyby i demolować 1'a-'V ubiegły poniedziałek położone w my okienne w mieszkaniach. Wl'esz­
odległOŚCi 18 km od Częstochowy mia- cia o godz. 3 po pol. przybył z Często­
steczko Truskolasy by lo widownią chowy znaczny oddział policji z pod­
dość burzliWYCh zajść. komif'arzem Stl'oblem na czele. Pod-

Mniejwięcej okolo godz. 11 rano burzony tłum obrzucił policję gradem 
podburzony tłum, złożony przeważnie kamieni. Po dziesięciu minutach po­
z okolicznych włościan, rzucił się na licja zlikwidowała zajście, aresztując 
stragany. Kupcy w poplochu poczęli okolo 20 osób. 
uciekać z rynku. Rabunkowi straga- Podczas zajść kilkunastu handla­
nów zapobiegła energiczna interwell- rzy żrdo\\'skich zostało poturbowa­
cja policji z posterunku PrzysLań. - nych. 

Wieści z . Przytyku 
Żargonowy "Ha.int" podaje nas tę- handlarzami." 

pująca wieści z Przytku i Odrzywolu I "Gmina żydowska w Odrzywole 0-
(pow. opoczyński): trzymała od kahalu warszawskiego 

"Zarządzeniem slarosty radomskie- 1000 zł, jako jednarazową zapomogę. 
go zostało zakazane na. przeciąg 4 t y- Jest to jednak jak kropla w morzu, 
godni odbywanie si!.' w Przytyku jar- ponieważ ubóstwo Żydów w miastecz­
marków, któl'e tu otlbywaly siQ co po- ku jest z powodu trwającej hecy boj­
niedziałek. Zal'z~dzenie to stoi w zwią- kotowej olbrzymie." 
zku z awanturą, jaka miała miejsce Sądzimy, że nie tyle ubóstwo, ile 
na jarmarku w ubiegI y poniedziałek chciwość odrzywolskich Żydów jest 01-
pomiędzy świeżo przybyłymi nabyw- brzymia. 
cami chrześcijallskimi, a żydowskimi 

Mnie, swego władcQ? Wy diabelskie 
śmiecie? ! 

(Zgromadzeni rozbiegają się w po­
płochu.) 

TYGRYS MŚCICIEL 
Aj, ajwej mijer! "Blok" ożył! "Blok" 

ożył! 

"BLOK" 
(straszli\vym głosem) 

Kto mnie na łożu śmiertelnem poło­

Kto to uczynił?! 
żył? ! 

"SANACJA" 
Jam to zrobiła. Mam dość twoich sia­

dal1 
i masz umierać! Koniec twój, rozu­

miesz?! 
(Do Ubezpieczalni) 

A ty łamago nie potrafisz lec7.Yć, 
ba nawet otruć porządnie nie umiesz. 

("Ubezpieczalnia" ucieka) 
Arcykapłanie, spełniaj swą powinność, 
niech przyjdzie nowa "sanacyjna" ERA 

(Arcykapłan zapala piorun i ciska 
go na głowę struclIlałemu "Bloko\\'i".) 

"BLOK" 
Koniec mój, koniec, o, Cezar umiera! 

("Blok" wal i się w gl'U 7. y, WS7.yscy 
tr7.ymają wyciągnięte ręce.) 

uBRAT JAKóB" 
Już się spelniło, co się spełnić miało. 
Zginął "Blok" dumlly, zgillQ! z wielką 

chwałą 
na placu boju legł, jak dąb strzaskany 
u progu zwyciQsL",! Szatany! ~zatany! 
Karzcie za słabość nas, nas, waszą 

własność, 
Je-cz sił douajl'ie, aby oną jasność, 
która się w kojo poza nami tworzy 
zakuć w piekielny kn~g waszej obroży. 

ARCYKAPLAN 
Przybądźce do nas, o duchy ciemności 
strojni w zwodnicze, piekielne odbły-

ski. 
My je zawiesim dziecku u kołyski, 
lub za sakrament przy skona.niu damy 
konaj.ę.~emu. 

My świat przywiedziem do piekielnej 
bramy! 

Przybądźcie, wspomóc nasze niedołę­
stwo! 

(Robi się ciemno, rozlegają się 
grzmoty, błyskawice rozświetlają 
ciemność, 'wszyscy padają na twarz.) 

ARCYKAPLAN 
O, wysłuchali! ZWYCięstwo! Zwycię­

stwo! 

GLOS Z ZA KRAT 
Ha, ha, zwycięstwo?! To klęski począ­

tek 
słyszycie, w kotle jasny huczy wrzątek. 
Czas - palacz na ogień wciąż węgli do­

kłada, 
Kocioł drżeć począł, o biada wam, bia­

da! 
Kociół drży, huczy.... Szatany, słyszy­

cie? ! 
Lada dziell pęknie, natenczas zadrży-

cie! 
Jasny się wrzątek po kraju rozpłynie, 
co podłe, wraże - to zginie, to zginie! 
Słyszycie?! Za chwilę uderzy dwuna-

sta. 
Zbudzą. się wioski, wstaną ze snu 

miasta. 
Pow tanie Polak, Słowianin olbrzy­

mi ... 
"'idzicie?! Tam w dali groźny wulkan 

dymi, 
ziemia drży, jęczy, Polak ze snu wsta-

je. 
Żylast.ą. rękę wycią.ga nad krajem, 
stopy zanurza w sinych wód bezmiarze 
Tak w kraju będzie, jak pan-Polak ka-

że! 
Drżyjcie szatani, krzewcie jad zatru-

ty, 
drżyjcie i liczcie ostatnie minuty 
rychło-li Polak wyjdzie z chaty Piasta, 
rychlo wybije godzina dwunasta! 
A wybić musi, bo zeg-ar dziejowy, 
to Jest narodu bunt krwi purpurowej. 
Wskazówki-Miecze dojdą. do zenitu 

dyktatorem będzie komisarz poIi~ji, 
wyznaczony przez pana SkładkowskI~­
go, który będzie cią.gle po mordach blĆ 
tak, że zQby latać będ~ ... " 

Znów paru ministrów zwróciło się 
do Pana Marszałka z projektem zmia­
ny ordynaCji wyborczej, na co komen­
dant odparł: 

- "Ja już zwalczyłem duio praw­
nych zastrzeżeń pana Cara, ale tak da­
leko iść nie mogę. Już konferowałem 
nawet z prokuratorami, ale ja ni.e bę­
dę za tem, niestety, by zmieniać or­
dynację wyborczą.. Co panowie chce­
cie, mamy nad sobą: Są.d Najwyższy, 
"Trajbunal" Administraeyjny, kom­
petencyjny i ... jej ... jej. I pan Car 
ich broni. (str. 219). 

" ... Proszę panów, ja poddaję pon 
głosowanie rozwiązanie Sejmu. Kto 
jest za tern?" 

Ogólne podniesienie rąk, bo, no, 
niechby tylko nie! (str. 220). 

- "Ja jadę teraz do Pana Prezy­
denta i, dopóki pan Beck nie zawiado­
mi panów, po powrocie z Zamku, ze­
chcą. panowie nie mówić nikomu: 
'''tedy, jak Beck zawiadomi, to wolno 
mówić!" (str. 220). 

SPRA WA URZ~DNIKÓW 6. XI. 1930 

(Z posied7.enia rady ministrów G-go 
listopada 1930): 

- Dnia 6 lif'topada 1930 roku we-
7.wani zostaliśmy na radę gabinetow~ 
do Prezydjum Rady 1\1inist1'ó,,·. Pl'ze­
wodnic7.yl sam Komendant osobiście. 
Wygląda dobrze i jest pełen energ"ji. 
Po omówieniu ogólnych wytycznych 
budżctowrch Pan Marszałek ciąg-n~ł 
swe przemówienie w sposób następu­
jący: 

" ••• Z tą kwest ją urzędnlcz., mam 
do czynienia od maja 26-go roku l 

... drżyjcie i lic.zcie oc'ltalnie minuty ... 

j runę. na. dój, jak złomy gTanitu. 
Na [ell CZUs b<.'lf..zie los Polski \\'~' kutyl 
Drżyjcie i liezcie osta.tnie minuty ... 

ARCYKAPLAN 
Duchy ciemności, na 8zallce, na sr,ań­

cel 
Bo za. minlll<.' rozgorzeją luny, 
kraj \Y ogniu stanic. 

GLOS Z ZA KRAT 
Hej tam, uwaga Polaku-olbrzymie! 
Czuwaj! Za chwilę ruszysz do ataku. 
Czuwaj, niech twoja jasna armja. 

'wzrasta! 
Choesz potomności przekazać swe i~ 

mię -
Czuwa.i! Za chwilQ wybije dwunasta.! 
Czuwaj olbrzymie u swojej reduty, 
Czuwaj w ohliczu ostatniej minuty. 
Czuwaj Polaku! 

(ZaSłona spada.) 
STANISLAW STATKJEWICZ, 

Pabjanlce. 



' ---
przegrałem ją haniebnie, między łn­
nemi tbiQki podwyżco poborów urzęd­
niozych o 130 mUjonów w ozasie mo­
jej nieobC!cności w Polsce ••• 

Dopiero wtedy praca pójdzie do­
brze, gdy urz,dnik6w pocisnąć i poło­
wę wyrzucić. 

U mnie, v wojsku, idzie naprzód i 
awansuje tylko zdolny, albo bardzo 
pracowity, a u was jast całowanie po._ 
urzędników i dlatego to, co wam ode­
brałem, możecIe dziesięć razy odebrać 
od waszych urzędników. Personalje, 
panowie, nad wami panują. Panowie 
urzędnicy siedzieli nad swemi przywi­
lejami i państwo jakby ruszyć ich nie 
może. Każdy interes, chroniąc się, 
chowa się za administrację ••• 

Poza tem te coraz nowe wydatki 
w poborach urzędnik6w. Dziecko ma 
- płać, żonę ma - płać... się źls -
płać, ciągle płać! Urzędników jest za 
wiele, a wy jeszcze ich dobieracie. Te 
wasze "szczeble", rangi! Takie Pań­
stwo! ••• (str. 259-GO). 

EMERYTURY 19. XI. 1931 
(Z narady z gen. Fabrycym i gen. 

Składkowskim w G. In3pektoracie S. Z. 
w sprawie awansów): 

" - Pan Marszałek wyszedł do nas 
do pierwllP;cgo gabinetu, ubrany w 
mundur z trzema odznaczeniami i po­
dał nam ogólne wytyczne awansowe w 
słowach nastQPuj ą,Cydl: 

"Ja kilka dni temu rozmawiałem z 
szefem gabinetu w sprawie) zwiQlza.­
nej z caŁem wojskiem. Była uchwala 
Rady Ministrów, by nie robić awan­
sów na rok przyszły. 'V armji nie moż­
na robić tego zatrzymania awansów ... 

Prystor zgodził się na awans w ar­
mji, lecz zastrzegł sit;', by, awangu­
ję.c wielu, nie robić obcię.żell budżeto­
wych. \V zeszłym roku awanse dały 
ZWIększenie wynagrodzeń o 450 tysię­
cy. Nie jest to tak stra,szne, gdyż PrY­
stor powiedział, że zwolnionym i tak 
trzeba płacić emerytury. 

Mimo, że ja myślę, że Polacy prze­
staną wreszcie płacić emerytury %ato, 
że ktoś służył Austriakom lub Moska­
lom. To zwiQksza bardzo budżet, 
zresztą nie nasz. My szczęśliwie pra­
cujemy lepiej, niż inne państwa, gdyż 
nie mamy emerytur w budżecie spraw 
wojskowych. 

Wynik mojej dyskusji z premjerem 
~Pl'ysto'rem jest ten, że mogę zrobić w 
wojsku awanse, ale wą.skie ... " (str. 
3~-6). ' 

KOMENDANT I MARSZAŁEK 
('W chwili objęcia przez ś. p. J. Pił­

sudskiego przewodnictwa rzą.du po p. 
Sławku 25 sierpnia 1930): 

- Oczywista, nikt nie ośmellił stę 
nazwać Komendanta Panem l»remje­
remI Obecnie wszyscy nazywamy Ko­
mendanta Panem Marszałkiem, % wy­
jątkiem paru najbliższych współpra­
cownik6w, którym wolno m6wić -
Komendancie. Ja sPTooowałem raz wy­
razić się w ten sposób, zwracając si, 
do Pana Marszałka, ale otrzymałem 
takie spojrzenie, że ciarki mnie prze­
szły. 

Wido·cznie forma tytułu, zasłużo­
nego na zwycięskiej wojnie - Panie 
Marszalku, jest Komendantowi naj­
milszQ,. Dlatego też, gdy Komendant 
mówi o marszałku Sejmu lub Senatu, 
mówi o nich zawsze "prezes", a nie 
"marszałek". Marszałek w Polsce Jest 
tylko jeden . . Ten, który zdobył buławę 
w zwycięskiej wojnie o Niepodległość. 

Jeden jedyny raz, gdy Komendant 
zatelefonawał do mnie w pewnej spra­
wie, usłyszałem w te'lefonie: "Tu Mar­
szałek" • • • Zd.,bialem ta~ że nawet 
się nie zameldowałem... Komendant 
powiedzial, o co M u chodzi, I spytał, 
nie Słysząc nic odemnie : "Zrozumie­
liście?" - Tak jest, Panie Marszał­
ku. (Str. 214). 

"JA ZAWSZE MóWI~, 
zE NIE JESTEM POLAlUEM" 

(Na posiedzeniu rady miniśtrów 28 
listopada 1930 r.): 

- ,;Ja nie wiem, czy, Jeszcze parę 
tygodni, jabym wygrał wybory, tak 
jesłem osłabiony. Ale ja - "chytra 
Litwina" jestem. (Zwracają.c się do 
prezesa Sławka). Ja myślałem, że trze­
l:;>a będzie pracować z wyborami do 
stycznia. Ponieważ wygrałeś je wcze­
śniej, ja mówię, ze ja byłom w rządzie, 
a nie Ty. (Śtnieją,c się). No już minęło 
(po chwili milczenia, jakby w zamy­
śleniu) : 

Ja zawsze mówię, że nie Jestem Po­
lakiem, bobym si~ często za panów 
wstydził i wstydzę... (nagle urywa­
ją,c wą,tek przemówienia). Rozmowy 
przy panu Sławku poprowadzę z pa­
nami. Zaleskim i Matuszewskim. Je­
szcze poprowadzę rozmow~ z Tobą. i 

panem Składkowskim. To j~ze mO-I nie moma. Tylko Ja robS. Jecln, rcJII. 
gę, bo to krótka osobista rozmowa. mowQ, ale - nie Jestem POlakiem ••• 

Tetminy są. krótkie, siedem, osiem l Ty b,dziesz miał czterddeiM:i rozmów. 
dni ... Ja. dłużej nie wytrzymam ... W Ty jC)steś Polakiem I lubisz JMraOll4llne 
Pol8ee nigdy jednej rozmowy zrobić sprawy odrabiać •• '" (str. 278-9}. 

Dlatego opuszczamy zgromadzenie 
Kaoo{i,cld Kościan dal odlJJ'awę prof. KUł·kiewi~ZO!łŁ' 

Koś c i a n . (Tel. wł.). W sali Hotelu Katolickiej charakter polski i kaŁolic­
Victoria odbyło SIę zebranie obywaV~I- ki szkoły i tyll\O taką szkołę dla Po\9.­
skie, celem utworzenia kom. powiat. kÓ'w zagranic~ my popierać będziemy. 
dla Popierania Szkolnictwa Polskiego O potrzebie istnienia takiej szkołY 
Zagranicą. Przy przepełnionej sali za- nie potrzeba nas przekonywać. JeżelI 
gaił zebranie p. starosta Karpiński referować myśli o tern p. prof. Kur­
krótkiem przemówieniem i powitał kie\vicż, znany ze swoich zapatrywań 
przybyłego z Poznania. prelegenta antykatolickich, to nam wierzącym 
prof. uniwersytetu poznańskiego p. dr. katolikom, nie wolno być obecnym na 
TadeUSza Kurkiewicz.a. Po zagajenIU jego referacie, dlatego opuszczamy 
udzielił p. starosta głosu p. Mieczysla- zgromadzenie, nim pan ten rozpocznie 
wowi Wyrybkowskiemu, który odczy- swój referat." 
tat tlastQPuj~ce oświadczenie: Po przeczytaniu powyższego c')-

"Szkolnictwo polskie zagranicą in­
teresuje nas wszystkich Polaków, nikt 
z nas obecrtych nie może nie pragnąć. 
by nasi rodacy żagranicą mieli szkoły 
polskie. by dziatwę swą. WYChowywać 
mogli w duchu narodowym i katolic­
kim. Podkreślam, jako członek Akcji 

Wybuch W kopami 
K a t Q W i c e, (PAT). Wczoraj w go­

dzinach wieczornych w podziemiach 
W kopalni "Maks" w Michałkowicach 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 

Po odstrzeleniu ładunku 6 górni­
ków udało się do pracy. Po podjęciu jej 
jeden z niewystrzelonyCih ładunków 
wybuchł, przyczem 4 górników odnió­
sło ciężkie rany. OdstawionQ ich do 
.szpitala spółki brackiej w Siemiano­
wicach. 

Ukraińskie żądania 
War s z a w n.. (Tel. wł.) Na wczo­

rajsz€m posiedzeniu senackiej komisji 
budżetowej przy omawianiu budżetu 
prezydjum rady ministrów Ukrainiec 
Łucki wysuną.l żądanie utworzenia no­
wego podsekretarjatu stanu do spraw 
ukraili.skich, któryby czuwał nad joo­
nolitQścię, polityki w tym zakresie. 

Obecny na pOSiedzeniu wicemin. 
Grzybowski jako przedstawiciel rzą,du 
oświadczył, że w tej sprawi~ nie ma 
żadnych poleceń i nie może udzielić 
wyjaśnień. JUż samo podnieSienie ta­
kiego p<lstulatu przez sen. Łuckiego 
świadczy, jak daleko idę. żądania u­
kraińskie. (w) 

świadcżenia opuścili zebrani gremjal­
nie salę. Pozostało tylko kilkUnastu 
urzędników. 

W zwią.zku z tem oświadczeniem, 
wezwano w poniedziałek na przesłu­
chy p. Wytybkowskiego, którego obwi­
nia się o zakłócenie porzę,dku publićz-
nego. 

Mklrster świętosław ski 
przedmłkrofonern 

W A r s z a \V a. (P A T) Dnia 30 styct­
nia () g. 19 min. 50 minister w. r. i o. p. 
profesQr Świętosławski mówić będzie 
przed mikrofonem rozgłośni warszaw­
Skiej na temat ,,0 pomoc społe..slS9ę. dla 
młodzieży akad€mickiej". 

Odczyt będzie transmitQwany na 
wszystkie rozgłośnie polskie. 

Zniżka ceł 
od świeżych jabłek 

War s z a w a (P. A. A.) UkUał() 
siQ rozporządzenie ministra Skarbu, 
wydane w poro7JUmieniu z ministralmi 
PI"zemysłu i Handlu oraz Rolnictwa i 
Reform Rolnych o zniż'ce celnej od 
przywozu świeżych jabłek. 

W myśl tego rózporządzenia., za. 
jabłka przy-VI'ożone luzem i we wszel­
l'iego rodzaju opakowaniach będzie po.. 
bierane do dnia 31 maja. b. r. cło zniżo­
ne w wysokOŚCi 35 zł od 100 kg, 

A·resz1owania i rewlzje 
Ł ó d ź, M. 1. WczO'rajszej nocy a-

resztowano następujących członkóW 

P"'wies'lł własftft.no brata Stronnictwa Narodowego w Łodzi: Ka-
u ' ' 1R6!ł :r.itnierza Patorę, Ogórka.. Józefa Mel-

K i e l c e. (Tel. wł.) '\Te wsi Bl'zegi kę, Brauna, Murawkę, Zwierzewicza z 
pow. jędrzejowskiego w mieszkaniu żoną, Baranieckiego i Czarneckiego. 
J. Michalskiego w cza,si~ nieobecności Pózatllm przeprowadzono u wszyst­
domowników doszło do bójki między kich rewizję, niezależnie od tego prze-
13-letnim synem gospodarza Stefa- słuchano .Tana Szwajdlera. Student 
nem a jego stal'szym bratem \Vitali- Dembowski został przewieziony do 
sem. 'Varszawy i po przeSłuchaniu wypu-

W czasie bójki Witali/! Michalski szczany na wolność. 
zrurzucił swemu bratu na szyję sznur I Onegdaj przyjechał do Łodzi wraz 
i w porywie złości powiesił go, poczem z przedstawicielami władz policyjnych 
w obawie 'Przed karą zbiegł z dO'mu. wic·eminister spraw wewnętrznyCh KiI.-

Policja bratobój cę aresztowała. wecki. -
Na łroncie wałki fi ,odiydzenie handlu w Polsce 
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Pożar W Równem 
'V a r s z a w a. (Tel. wł.) Prasa ży­

dowska donosi, ~ w Równem wskutek 
pożaru przy ul. 3 Maja spłonęło 25 skle­
pów tydowskich. (w) 

Konfiskata pism polskich . 
w Czechosłowacji 

Morawska Ostrawa (PATY 
Dzienniki polskie, posiadające debit 
pocztowy w Czechosło'wacji, które o­
głosityartykuły Q 17 rocznicy najazdu 
czeskiegQ na Śląsk Cieszyński, zostały 
skonfiskowane przez władze czeskie. 

Berlin bez komunikacji 
telefonicznej 

B e r l i n (PAT). Nlłskutek wYr>ad­
ku samochodowego cała południowo­
wschodnia część Be'rlina została p~ 
zba.wiona komunikacji telefoniczne)., 
Samochód wpadł na latarnię gazowQ., 
powodując pożar, który zniszczył ka.­
bel telefoniczny, obSługuję.cy ł centra­
le dzielnicowe. 

Według ' 
zydowsklch doniesień 

Z"dowski "Nasz Przegląd" donosi: 
W Rembertowie (w pobliżu War­

I!!ża~vy - Red.) niewykryci chuliga.­
ni zdemolowali VI nocy lokal "Betha­
midraszu", gdzie stłukli ws.zY'Stki~ 
szyby, połamali stoły oraz zl11szczylt 
lampki elektryczne. Ponadto wyrzuco­
na z szaf księgi i cały lokal ohydnie 
l':anieczys:r.czono. Sprawców .. wyczy­
nu" chuligal1skiego nie ujęto. 

Tej ~amej nocy, ta sama za.pewne 
banda chuliganów dokonała łobuzer­
skiego napadu na lokal •• Mizrachi". I 
tam również wybito szybY, połamano 
żyrandole wyrzuOO'no i zniszczono kil. 
kaset ksią.żek z bibljoteki, oraz zanie­
czyszczono lokal. 

Policja prawadzi .." tych sptawB..cl\ 
dochodzenia." 

1ądan1a romlk,ów 
War S z a w a. (Tel. "'ł.) Na zjaz­

dach rolniczych w różnych stronach 
kraju zapadaj/) uchwały. domagają.ce 
Się nowych ulg gospodarczych dla. rol-

. nictwa. Itoln:icy żą.daj/) umorzenia. 
wszystkich długów i dotacyj bBlnko· 
wych do 50 proc. i zmniejszenia. O'pro­
centowania zaległych kapitałÓW. O­
procentowanie zmniejszonego długu 
miałoby wynosić 2 proc. w stosunku 
rocznym. 'V spraWie zwrotu długu za 
meljoracje rolne rolnicy domagają się 
wyznaczenia sumy, nie przekraczają­
cej 350 zł za 1 ha. 

Charakterystyczne sę. uchwały, po­
dejmowane przez zjaMy rolnicze w 

sprawie uposażeli. urzędników. We­
dług tych uchwał uposażenia. urzędni­
ków państwowych i samorzę.dowych 
maję, nie przekraczać wartości 50 kwin­
tali żyta.. Na uwagę zasługuję. uchwa­
ły. dotyczące wypłacania subwencyj. -
Rólnicy domagają, się zniesienia wszel­
kich subwencyj państwowych i samo­
rządowych na rzecz, wszelkich organi­
zacyj i stowarzyszeń. (w.) 

Teror Źydo(JJski łIJ Bo YS iu 
'Jak 1ydzi borysławscy wałczą z konkurencją Poznańczyka, ludomi'ra Rogalskilego 

ŻydOWSki 'żargonowy "Hajnt" wy­
śtą,pil z zapytaniem pod adresem du­
chowieflstwa katoliCIkiego o jego sto­
·sunek do zajść antyżydawskich. W od­
pO'Wiedzi na ten apel "Katolicka Agen­
cja PNl.sowa" ogłosiła komunikat, w 
którym m. in. stwierdza: "Jesteśmy 
również zwolennikami emancypacji 
społecznej i gospodarczej fiarodu pol­
skiego i umajamy słuszność jego Qę.­
żenia do rozwoju handlu, rzemiosła 
i przemysłu cllrześcijallskiego. I nie 
można temu duchowieli.-stwu brać za 
złe, jak nie jest 7Iłf), obrona pracownika 
przed wyzyskiem". 

Prasa zydo,vska nie pozostawiła te­
go spokojnego w tonie, lecz uzasad­
nionego z żelazną. argumentację. ko­
munikatu bez odpowiedzi i we wła­
ściwy sO'bie wrzasliJiwy i nahalny spo­
sób zaatakowała. po raz drUgi ducho­
wieństwo katolickie. 

Charaktm-y-styczne jest to, ja,k ta­
reagowali Żydzi na ust~l'> komunikatu 
KatoliCkiej Agencji Pl'asowej, mówią.-

er o słuszności dą.żeń narodu polskie­
g'o dO' rozwoju handlu, rzemiosła i 
przemysłu. Żydzi w protekcjonalnym 
tonie raczyli przyznać Polakom prawo 
do rożwijania działalności gaspo d ar­
czej. 

Zuchwałość i bezczelność żydostwa, 
tej jemioły na organiźmie polskim, 
przekracza wszelkie granice. Żydżi­
przybysze, przybłędzi, raczą. łaskawie ... 
wyrażać zgodę na działalność narodu 
polskiego, gaspodarza na swej ziemi. 

Przy okazji omawiania komunika­
tu Katolickiej Agencji Prasowej Ży­
dzi po niewiadO'mo już kt6ry raz mają 
za złe Polakom, że w sposób stanow­
czy i wyraźny zabieraj~ się do akcji 
polszczenia polskiego gospoda.rstwa 
narodowego. Oburzają się, iż Polacy w 
sposób zOl'ganizowa.ny, przez zakłada­
nie placówek gospodarczych, przez po­
pieranie ich i pomijanie żydowskich 
składów dążę. do ódźydMnln Polski. 

Dziwnie jednak wyglą,da. to obttrze­
nie na akcję polskiej samoobrony na-

rc;>dowej w zestawieniu z doniesienia.­
mi prasy o tern, jakie Żydzi stosują. 
metody w walce konkurencyjnej z Po­
lakami. DoniesieniQ. te w spo-sób oCZy­
''''iSty mówią" że .zydzi, by obez,vladnić 
p<tzeciwnika. gospodarczego, Polaka, 
nle cofają. się przed użyciem za.dnych 
środ.ków. 

Świeżo prasa donosi O torarze ży­
dowskim, zastosowanym na teronie 
Bal'ysławia wobec Poznańczyka, Lu­
domira Rogalskiego. Ludność Bory:sła­
wia WYSłała w tej sprawie do tamtej­
szego starosty następujący memorjał: 

"Społeczellstwo polskie m. Bo­
rysławia domagalo się oddawna. 
sklepów polskich, których brak 
zupełny daje się dotkliwie odczu­
wać. Na -skutek starań tutejszych 
obywat.eli Polak6w przyjechał dQ 
Borysławia p. Ludomir Rogalski 
z Poznania i otworzył sklep bła­
watny pł'ZY ul. Gen. Zielińskiego 18, 
Otwru'cie sklepu jednak spotkało 



'Numer 25 = ORĘDOWNIK. piąteK. ilnia 31 stycznia. 1936 = StJ'ODII! 
l 

się z planową., wrogą akcją. społe­
czeństwa żydowskiego. które utrud­
nia p. L. Rogalskiemu wykonywa­
nie swego zawodu. a to przez ta­
mowanie dostępu do sklepu, obja­
wiające się w ten sposób, że prawie 
codziennie już od rana przed skle­
pem p. Rogalskiego stoi grupa Ży­
dów, którzy nie dopuszczają. wcho­
dzących do sklepu. Następnie ko­
biety-Żydówki wchodzą. do sklepu 
i w obecności klienteli polskiej wy­
~miewają towar, nazywając go 
"tandetą", a nawet "świństwem" 
i wskazują przytem żydowskie skle­
py, w których rzekomo można na­
być lepsze towary za niższą cenę. 
Nadto ŻydZi odgrażają się zdemo­
lowaniem sklepu p. Rogalskiego 

Pietre~ - ~ym~ollo~!irlanei W~lółJra[y 
Kosztowne igraszki w ciężk'ich czasach kry'zysu 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") 
B i a ł y s t o k, w styczniu 1936 r. 

W województwie białostockiem za­
uważyliśmy ostatnio charakterystycz­
ne objawy t. zw. współpracy ze społe­
c~eństwe.m oraz podejrzaną. akcję 
"JednOŚCI narodowej". 

oraz pobiciem go. Nie od rzeczy bę- NASAMPRZÓD O "WSPÓŁPRACY" 
dzie przy tern zauważyć, że gdy p. Jak wygląda w praktyce codzien-
Rogalski zjawił się u niejakiego nego i szarego dnia tak głośno rekla­
Izraela Freilicha, dowiedziawszy mowany kurs "współpracy ze społe­
się, że w jego domu przy ul. Ko- czeństwem"'Z Np. w Białymstoku sie­
ściuszki jest wolne mieszkanie. ten dzibie województwa - organy poiicyj 
zupełnie niepaI'lamentarnie wy-pro- ne niemal codziennie przychodzą do 
sił go z domu. mówiąc. że w jego lokali organizacyjnych Stronnidwa 
domu mieszkanie do wynajęcia. Narodowego, kontrolują zebrania. ba, 
jest tylko dla Żydów. Tego rodzaju I nawet zebrante zarządu okręgowego 
wroga akCja społeczeństwa żydow- Str. Nar. zostało zaszczycone wizytą 
skiego wobec społeczeństwa pol- granatowych mundurów. 
skiego wywołać łatwo może niepo- W Wasilkowie, pow. białostockie­
żądany odruch. którego należałoby go, dnia 5 b. m. odbywał się za zapro­
uniknąć. Podpisani przeto zwraca- szeniami tradycyjny "opłatek" organi­
ją się do JWPana Starosty z uprzej- zacyj narodOWYCh. W miasteczku te­
mą prośbą o wydanie odpowie d- go dnia zauważono ożywiony ruch po­
nich zarządzeń, które pozwolą Po- licji. Sam komendant posterunku a­
lakom na pOlskiej ziemi swobodnie systował tej miłej uroczystości. 
swój zawód wykonywać." "t/ Sokółce przed świętami Bożeg-o 

Narodzenia (dnia 22 grudnia) został 

żYDZI PROWOKUJ4 
W osadzie Jeleniewo, pow. Suwal­

skiego, dnia 5 stycznia b. r. młodzież 
polska, udająca się na zabawę w go­
dzinach popołudniowych, została za­
czepiona przez gromadę żydziaków, 
którzy wybiegli z synagogi i obsk<>­
czyli grupę Polaków. W zamieszaniu, 
jakie wynikło, został zraniony Polak, 
p. Siejwa. Agresywnie wobec Pola­
ków zachowywał się jakiś Żyd w mun­
durze wojskowym, którego organy 
bezpiecz.eństwa zatrzymały. W jakiŚ 
czas po opisanym incydenCie nadje­
chała z Suwałk rezerwa policyjna w 
hełmach. 

SZLAKIEM BEREZY 
. Ruch narodowy na trudnym tere­

nie woj. Białostockiego zapuścił dość 
głęboko korzenie. W okresie wy­
borów do Sejmu, podczas ożywionej 
akcji, trzej młodzi działacze Stronnic­
twa Narodowego, pp. Czesław Senvat­
ko, Wincenty Kejna i Stanisław Bzu­
ra - podobnie, jak i wielu ich kole­
gów z innych połaCi Polski - poma­
szerowali szlakiem Berezy. Ruch na­
rodowy nie tylko ani na chwil~ nie u­
st~l. ale conajmniej w dwójnasób po­
\"i<2; ... szył swój zasięg wpływów. 

W świetle tego faktu i innych ż~r- zatrzymany przez policję Michał Do­
dow~kie gromy na rzekomo niewła- breńko za sprzedawanie legalnYCh ulo­
sciwe zachowanie się Polaków wobec tek przeciwżydowskich kaliskiej "Sa­
Żydów są przejawem wykrętnych me- moobrony Narodu". Przod. Kołosow-
tod żydowskiej walki. Niechaj Żydzi ski przy tej okazji "pouczył" kolporte- TAJEMNICZY PIETREK 
się nie dziwią" że, używając takich ra o tem, co wolno, a czego nie wolno. PRAWI O .. JEDNOśCI ..... 
środków, spotykają. się ze zdrowym W Wołkowysku policja niezmiBr- Wśród ciężkiej pracy narodowej w 
odruchem polskiego, chr7.eścijańskiego I nie rygorystycznie traktuje działal- ""oj. białostockiem nasi działacze ma­
społe~ze~stwa" pragnącego zorganizo- ność Stronnictwa Naroclo"vego, zwła- ją swoje god7iny humoru i śmiechu. 
wać zycle panstwa na. narodowych szcza utrudnia odbywanie zebrań. Oto do lokalu zarządu przyniesiono 
podstawach, bez udziału i ingerencji Napozór są to drobD-e fakty, ale drukowaną odezwę "do moich współ-
obcych elementów. przecież z tych drobnych faktów skła- braci - ziomków na wschodnich ru­

da się życie, zwłaszcza na prowincji, a bieżach Rzeczypospolitej - stojących 

k tembardziej na takim terenie, jal{ WG- (\d wiel,ów na straży polskości - ziem 
Z omisji budżetowej Sejmu jewództwo białostockie, gdzie panują I drogich sercu każdego p. olaka: Łomży, 

B d· tł· h dl trudności narodowościowe (sprawa u- Suwałk, Grodna, \Vołkowyska, Biel­
U ze przemys u I · an u kraińska) i gdzie działalność komuni- f;ka Podlaskie'to. AuguRtowa, Graj ewa, 
W a rs z a w R. (Tel. wł.). We śro- styczna stara się zapuścić swe macki. Sokółki, Ostrołęki etc. etc." 

dJę komiSja budżetowa Sejmu rozpatry­
wała bud,żet ministerstwa przemysłu i 
handlu. Minister Górecki stwierdził na 
wstępie, że mimo oświadczenia jego po.­
przednika ministra Rajchmana, że bud­
żetu nie można ~mniejszyć, udało mu 
się to uskutecznić i to o 14 milj. zł. Był 
to przytyk pod adresem ministra Rajch­
mana. 

W przemówieniu swojem minister 
zanaliZOwał stan przemysłu i handlu w 
Polsce. Po ministrze przemawiał refe­
rent Sowiński. który stwierdził m. in., 
że zamroż<>ne kapitały polskie w Ru­
mun.ii wynoszą 8 milj. zł, w Niemczech 
12 milj. zł, a w innych krajach 5' milj. 
zł. Ponadto w Niemczech zamrożonych 
jest prywatnych kapitałów w wysoko­
ści 200 dJo 300 mili. zł. 

Po referencie rozpoczęła się dysku­
sja. (w) 

Rrewizja W rło'mu polski·m . 
P I ." " lO om·a 

Morawska Ostrawa (PAT). 
Wczoraj żandarmerja czeska zarzą.dzi­
ła pon<>wną rewizję i presłuchanie w 
domu polskim "Polonia" w czeskim 
Cieszynie. 

Spór polskn-czeskosłowacki 
Zagroleni fDlnicy 

War s z a w a. (Tel. wł.) Przez 
Wiedeń nadchodzi wiadomość. że 
rząd czeskosłowacki w ciągu bieżące­
go tygodnia odpowie rządowi polskie­
mu na notę, zawierającą odpowiedź 
na notę polską, z 1 listopada ub. r. W 
nocie tej wyraża rząd czeskosłowacki 
jeszcze raz gotowość przedłożenia spo­
ru polsko-czesldego Lidze Narodów, 
albo też poddania go postępowaniu ar­
bitrażowemu. Jak wiadomo, rząd pol­
ski uważa, że poddawan'e sprawy' pod 
arbitraż jest niewł~ciwe. (w) 

Srebrna: s~r?z!!~!w~ć !!!~:~~~!:. " Vi n o n i a" 
Ł6dź. Alldrze:a 7. ŻądaicSe wszędzie ng ~7'~ 

Zakończenie rajdu do Monte Carlo 
M o n t e C a rIo. (Tel. wł.) W śro­

dę od godz. 7 zaczęli przybywać u­
czestnicy rajdu do Monte Carlo. Jako 
pierwszy przybył w ki.lka minut po 
godz. 7 Anglik C. T. Mann na wozie 
Lagonda, który wyruszył z John 
O'Gr.oat .(Szkocja). Po nim przybyll 
dalsi zawodnicy, przybywający z tej 
miejscowości, a dopiero później za­
ezęły zjeżdżać się wozy, które wyru­
szyły z 'Walencji, Umea (Finlandja), 
Stavanger (Norwegja) , Palermo, Tal­
lipa itd. 

Do godz. 12 na metę przybyło og6-

Kasacja 
w procesie ks. Kochańskiego 

W a r s z a w a. (Tel. wł.) Prokura­
tura Sądu apelacyjnego w Warszawie 
założyła kasację od wyroku, uniewin­
niającego ks. prefekta Kochańskiego. 
Jak wiadomo. sąd I instancji skazał 
ks. Kochańskiego na 6 miesięcy więzie­
nia z powodu zarzutu nawoływania do 
nieposłuszeństwa przeciwko zarządze­
niu władz w okresie żałoby po śmierci 
marszałka Piłsudskiego. Sąd apela-

łem 65 wozów, które licznie zebrana 
publiczność witała z wielkim aplau­
zem. Do zaniknięcia kontroli przyby­
ło jeszcze dalszych siedem wozów, 
czyli ogółem konkurencję ukończyło 
w terminie 72 uczestników. Jeszcze we 
wtorek uczestniczyły 82 wozy, jednak 
ostatni etap z Avignon do Monte Car­
lo o dł'ugości 248 km był szczególnie 
ciężki z powodu niepogody i wichru. 

Kilka maszyn odpadło na tym od­
cinku, przyczem przybywający z Aten 
Francuz Paul uległ wypadkowi i zo­
stał ciężko raniony. 

się słowom kanclerza Rzeszy, który 
utrzymuje, iż Europa jest powołana do 
panowania nad "rasami mniej c.ywi­
lizowanemi·'. Trudnem będzie po­
wstrzymać reakcję prasy japońskiej 
pomimo szacunku, jaki żywi ona dla 
głowy państwa, jeśli kanclerz niemiec­
ki stosować będzie nadal tego rodzaju 
obraźliwe różniczkowanie, które uwa­
żamy za skierowane do nas. Incydent 
ten dowodzi, iż rzekome porozumienie 
japońsko-niemieokie jest jeszcze dale­
kie od zrealizowania." 

cyjny ks. Kochańskiego uniewin(~~) Tragiczny wypadek 
Wyra·k na b. min. Renouita. w kopalni 

C h o r z ó w. (Tel. wł.) Wczoraj wie-
p a ryż. (PAT). Sl\Jd apelacyjny czorem w podziemiach kopalni "Max" 

wydał wyrok w spraWie deputowanego w Michałkowicach wydarzył się nie­
i b. ministra Rene Renault, który został szczęśliwy wypadek, na skutek które­
przez radę adwokacką, skreślony z pary- go 4 goo-ników zostało ciężko ranio­
skiej listy adw<>katów naskutek inter- nych. Przy filarze !"atrudnionyeh było 

Pra~e rządu wencji,' z którą, wystą,pił na ·rzecz Sta- 6 górników, przy stuelaniu węgla. 
War s z a w a. (Tel. wł.) Jutro od- wiski ego. Sąd apelacyjny złagodził de- Po cdstrzale wrócili oni na swe miel­

będzie się posiedzenie komitetu eko- Cyzję rady adwokackiej, zawieszając je- sca pracy, sądząc, że wszystkie ładun­
nomic:r.nego ministrów, na którem min. d1ynie Renoulta na ok,res półroczny z u- ki wybUChły. 
Górecki przed~tawi skład specjalnej wagi. że sąd przysięgłych uniewinnił W pewnej chwili _ ast~pił spóźnio­
komisji do badania dzinłalności przed- Renoulta z zarzutu wyk()rzystywania ny wybuch, na skutek któr~go 4 gór­
siębicr«tw państwowych. Po przepro- -wych wpływów w sensie korupcyjnym. niltów: Wiktor SUber, Jan Gołędziow-
wadzeniu swego zadania komIsja za- Echa mowy H"lttera w Jap"'" i"1 ski, Stefan Mikołajczyk i Ja>} Kuja-
projektuje listę przedsiębiorstw, któ- 'Ul _~ szek zostali ciężko ranni. Odwieziono 
rych prowadzenie przez państwo nie ł T., kl· o. (PAT). W związku z .. n. ie- J ich w ciężkim s. tan. ie. dO. szpitala Spól­
jest gospodarczo uzasadnione. Przed- dawl-lem przemówieniem kanclerza ki Brackiej. 
siębiorstwa te zostan~ potem WJsta- Hitlel"a rzęeznik ministerstwa sF~aw Dwaj pozostaJi-·-'''1l .' ~ O-
wione na sprzedaż. (w.} . .z ..... caJ:cIa .~ .DziwimI, brażenia..Pl -

Czyżby to pisał "król" Zyg~unt !V ... 
- nie, odezwę podpisał taJem~Iczy 
"Piełrek, b. działacz O. W. P. z Blało­
stockiego·'. 

Styl - to człowiek, podajmy przeto 
próby stylisty Pietrka: 

"Niech lecą białe ptaki - nie, a,­
tramentem, a krwią maluczkich napi­
sane". Białe ptaki krwią. pisane! 

Alba dalej podrabia Słowackiego: 
"Żyłem z Wami, cie:rpiałem wśrócl 

Was, bity i szczuty przez "sanatorów", 
takich niskich, jak Eustachiewicz i 
kompanja ... " 

Celem odezwy jest podejrzana pro­
paganda "jedności narodowej", okre­
ślonej przez Pietrka, jako "walka z 
parszewją i bolszewją wewnętrzną." ••• 

GLOS CIEMNOTY 
Wraz z opisaną odezwą rozesłano 

członkom Str. Nar. dwa numery bru­
kowego "Łódzkiego Głosu Naą-odowe­
go". Styl i poziom "pisma" nie kon­
kuruje z Pietrkiem, który podpisał si" 
jako "kierownik pisma"! Ale kto za.­
płacił za 26 stron druku, za klisze, za. 
papier'Z Kto patronuje zabawnej "jed­
ności narodowej"? 

W ciężkich czasach kryzysu igra.­
szki te są. za kosztowne I 

STEN. 

KOTh'!erwatywne "Słowo" wil1eńskie. re­
dago.wa.ne przez p. Cat Maćkiewicza. wy. 
dało w tych dniach swój numer propa­
gandowy, w którym m. in. znajdujemy 
artykuł p. t .. ,Szkic programu na ehwil~ 
obecną". pióra p. Wl. Stu dniC'ki ego. oto 
wyjątek z tego artykułu: 

"Zwierzchnia, war5twa, w Polsce -" 
pisze p. Studnicki - staje sif: łydo­
stwo. Wyszliśmy z jarzma rosyjskiego 
i niemieckiego, a wchodzimy w pano­
wanie ży.!ostwa w Polsce. Sprawa wal­
ki z preponderacja, tydowską jest dziS 
jednym z watniejszych zagadnień 
współczesnej Polski'. 
Do takich wniosków dochodzą naresz­

cie przeciwn:cy Obozu Narodowego. Szko­
da tylko, że tak późno. W każdym razie 
lepiej późno. niż nigdy ... 

:I; 
W Kralrowie ~ydzi zorganizowali się w 

cykl odczytów na temat udziału Zydów w 
kulturze świata. Na pier\vszym takim 
odczycie. !~tóry się odbył w tych dniach, 
przemawiał rabin dr. Ozajasz Thon. Po­
słuchajmy. j'lkie zaslugi rabin Thon przy­
pisuje żydostwu: 

"My (ŻydZi - przyp. red. "Or~dow­
nika"-) daliśmy kultu,rze ludzkiej Bo­
ga, którego tak bardzo różni się od 
greckiego Olimpu, w któregosiei:!zibi.e 
niema bijatyki i pijatyk, niema maI­
żeń8kie.i zdrady. niema przyziemnych, 
nisk:ch in8tynktów. Nasz Bóg stoi wy­
tej jak świat i wieczniej jak świat. Ta. 
prawda, która. naskutek częstego po­
wtarzM1ia. wydaje si~ czasem jut okl~­
panym fraze.sem, jest jednak pojęciem 
wprost rewolucyjnem, bo wprowadziło 
przewrót w dziedzinie ludzkiej myśli. 

Księgą zaś tę prawdę zawierającą, 
jest nasza 3iblja. Naszr .• bo trzeba. to 
raz powiedzieć. te zrozumieć Biblję i 
odczuć ją bezpośrednio potrafi tyllk;o 
Żyd. Inn:, nie - Zydzi mo1;e ią lepiej od 
nas zdołają z a n a l i z o wać pod 
względem literackim, gramatycznym, 
stylicznym, obrazowym. ale dla Zyuów 
to Jest poprostu cząstka ich jaźni, któ­
ra, wyczuwa się i kocha iru;iynkoownie, 
często nawet wtedy, kiedy się jej do­
kładnie nie rozumie. I ta nasza Bi­
bIja stała się fundamentem kultury. na 
którym o-piera się pół miliarda ludzi. 

Z ducha bi~li:~ego wyrósł tez socja­
lizm, jako ten nastrój, który nakłada. 
obowiązek współCZUCia i sprawiedliwo­
/;ci społecznej. Nie musimy być socja­
listami w Dotocznem znaczeniu tego 
słowa, ale wstydzić się tej idei równo­
ści, prawa i dobroci nie mamy tadnego 
powO'du. 

Gdyby ~ydów nie było jut dzisiaj, 
świat mówi'by o nich z zachwyt.em.. 
Dz·iś jednak oskarża nas i obwinia, nie 
mogąc nam przebaczyć, że nie umi"era­
my i te kroczymy po świeCIa, ja'ko su­
mienie ludzkości." 
Tak mówią o sobie Zydzi. PDtomkowie 

f spadkobiercy Faryzeuszów. kt6rycr 
Chrystus musiał wypędzić ze świątyń ... 
2ydzi nie zmienili się od tego czasu na 
korzyść ani na. jotę. Chcą uchodzić za "SU­
mienie świata". a są w rzeczvwistoścl ~e­
go l'a!prz.ysiężcnymi d em"rali·za1to-rami. Py­
dla ~ przyczyp._ wielu kllęsk 2ydów. 
lPba t'JoP"lOwVZIi. ieb do ~r. 
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Kalendarz nvm •• klllt. 
Słycze-6 Czwartek: Mąrt.yny 

i Ludw:ki pp. 
Piatek: Piotra w. Mar­

celli wd. 
Kalendan slowlansld 

Czwartek: Dobrogniewy 
Piątek: Spitogniewa 

CZWARTEK Słońca: wschód 7.39 
zachód 16,33 

Dlu~ość dnia 8 g. M mln 
If.siężyca: wschód 9,38 zachód 0,06 

Faza: 6 dz:eń po nowiu. 

AdrBI fBdak[ji i adminiltra[jj " 19l1tt 
telefon ,edakeJł I admłnł.tra~ł 173.51 

Piotrkowska 91 
GocbiD, przyjęci dla iater ... tó. 

od 10-12 
Z!!2! 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyiuru.ią aptoki: Stook­

Ra. Limano\-\"€kiego 37 (żvdO'\\<lS'ka), .Jankie­
lewicza, Stary Rynek 9 (żyg.owska), Stauie­
lewicza, POImo:'Bka 91. BQ l'k o wsk i M{), Za­
wadzka 45, GIU'ch{)wskiego, Narutowicza 
6 Hamburga. Głó\\'1Oa 5Q. Pawlow&kie.go, 
Piotrkowsh1a 307. 

Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY Ł6DZKIE 
Teatr MiJeski - 8,30 "P06krolP·tih~nie 

dośnicy". 

Teatr Popularny 8,15 w. "Muz~~ka na 
ulicy". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria. Metro - "Kochaj tyl'ko mnie". 
BaJka - "Wyprawy Krzyżowe". 
CapltoI - .. Melodja wielkiego miasta". 
Corso - ,,,Wielki ~ra~". 
Czary -' "Człowiek o stu maskach". 
Mlraz - .. Jaśnie Pan Srofer". 
Ikar - "Gra zmysłów". 
Oświatowy - "Csibi'" 
paIace - .. Miłość szpiega". 
Przedwiośnie - "Epizod". 
Rialto - .,Nieśmlertel'ne melooje". 
Stylowy - "Nie miala baba kłopotu". 

Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 
Walne zebranie u Technik6w. W nie­

dzielę, 20. b. m. odby'lo się przy Al. Ko­
ściuszki 17 walne zebranie Zw. Tacbników 
Rzeczp Polskiej Oddziału łódzk:ego. W 
zebraniu wziął udział delegat zarządu 
głównego w Warszawie p. Taft. Po zlo­
teniu sprawozdania dotychczasowych 
władz Z'wiązku z cało<k6zt,aHem działalno­
ści, dokQnano wyboru nowego zarządu. w 
skład którego weszli: p. inż. C~ajko\\'Boki 
jako prezes, jako członkowie zarządu pp. 
Bartel, Banaoiak, Stolarski i Grajewski. 
Jako zast~pcv pp. Fabrycki i lakubowicz. 
PrzeWOdniczącym sekcji budowlanej zo­
stal p. Gesler, drogowo - wodnej - in~. 
TUBzka, mierniczej - p. Sztenc. W skład 
komisji rewizyjnej weszli pp. Sommer, 
Zieliński. Zalewski i jako zast. pp. Jaro&z· 
ka i Jędrzejczak. W skład Bą.du koleteń­
skiego weszli pp. Pągowski. Bączyń6ki, 
Sztec i Borys. 

Z POlskiego Tow. Turystyczno • KraJo­
znawczego. W sobotę, 1 lutego w siedzibie 
T-wa (Al. Kościuszki 17) inż. J. Adamowi­
tzówna wygłosi odczyt "Z dziejów ogrod­
nictwa w Polsce". Po odczycie o.dbę.1zie 
slę zw):kła mieoięczna herbatka towarzy­
ska. Wejście dla gości (wprowadzonych) 
50 gr. Zbiórka o ~odz. 20. 

Dnia 2 lutego wycieczka P. T. K. !wie­
dzi kościół św. Anny na Zarzewie, malo­
wany przez art. malarza J. Malika Zbiór­
ka na miejscu o godz. 12,45. Dojazd tram­
wajem nr. 3 do ul. Wandy (przystanek na 
tądaniel. Oplata dla członków 20 gr. dla 
gości 40 gr. 

OgóJnoiJolski zjazd maJstr6w. Na odby­
tej konferencji 'Zarządu zw. majstrów w 
Łodzi postane wiono zwołać na 16 lutego 
r. b. do Łodzi zjaZd ogólnopols-ki majstrów 
tabryczny::h. Zjazd ma zająć się sprawą, 
akcji zbiorowej na terenie całego kraju. w 
kierunku za\\·arcia jednolitej umowy zbi{)­
rowej, tudzież unormowania kwestji zalj­
~zenia majstrów do rzędu pracowników 
umysłowych, gdyż dotychczas w wielu "a­
kładach ut.r~ymu.ie się zwyczaj traktowa­
nia majstrów, nawet pracujących samo­
dzielnie, jako nadzorców, pod majstrów f 
traktowanych z tej racji Jt;lko pracownicy 
fizycz.ni. 

NOTUJEMY 
Nowy naczelnik w woJewodztwIe. Sta- ' 

nowisko zastępcy naczelnika. wydziału 
społeczno - pQlitycznego .w Urzędzie \~o­
jewódzkim łódzkim - objął kpt. dypl. Ko­
walski Kazimierz. 

Wiceminister spraw woJskowych Int .. 
wenJuje u wojewody 'W sprawia bezrobot­
nych. Wczorai w godzinach rannych ba­
wi!. w Łodz-i wiceminister spraw wojsko­
wych gen. dyw. Felicjan Sławoj-Skład­
kowski. Odbył on z p. wojewod!\ łódzkim 
dll.ltszą konferencję w sprawie pomocy do­
raźnej dla bczrobl)tnych na terenie pow. 
tureckiego i kaliskiego. Po krótkim odpo­
czyn1m p. min. Wyjechał do stolicy. 

Wiceprezydent Kozło'W1lkl pOW'taca •• 
poprzodJda stanoW'lsko. W nowym bud te-

~łI"01'3" ;;;: (')R~DOWNTtc pfąfelC, dnia. 31 styc"nia 1936 = Numel' 25 
:s ... 
Radykalne Sposoby na plaJdarzy 

L ó d ź, 29. 1. Jeszcze w listopadzie 
ub, r. sl}d handlowy w Lodzi ogłosił u­
l>acHość właścicielom przędzalni w 0-
zorkowie, przy ul. Piłsudskiego, Abra­
mowi i tvlajerowi Goldsteinom. 

Wobec wyrażnych cech upadłości 
złośliwej, jak za,.cię.gnięcie olbrzymicl1 
zobowię.?;ań wob~c dostawców, niepla­
cenie potrę.conych od robotników skła­
dek ubezpieczeniowych, zaległości 
skarbowych, a głównie zarwania i to 
na znaczne sumy robotników, Abrama 
Goldsteina osadzono w areszcie i spra­
wę skierowano do dochodzenia. Ma­
jer Goldstein przezornie wyjechał za­
granicę· 

Dodać trz.eba, że zadłużen ie prze­
kraczało 800 tys. zł, gdy majątek (ak­
tywa). pozostawiony łaskawie przez 
plajciarzy nie przekraczał 200 tys. zł 
tak, że nawet w razie likwidacji wie­
rzyciele nieuprzywilejowani, po spła­
ceniu wierzytelności uprzywilejowa­
(lych, jak naleźllości robothicze, skar­
bowe i na rzecz instytucyj ubezpiecze­
niowych, mogli liczyć na otrzymanie 
zgórą. 10 proc. należności. 

Wobec osadzenie jednego ~ "uł'a­
dłościowcóW" w areszcie i wdrożeąia 
postępowanta karnego, poczęto regu­
lować należności, znalazła się i resUa 
mają,tku, tak że powstały pewne moż­
liwośc'j układu. Z tej też racji zmie­
niono pierwotne postanowienie i A­
bram Goldstein został zwolniony z a­
resztu, a przebywają,cemu zagranic~ 
Majerowi Goldstąinowi ud~ielono gleJ­
tu na 1 miesię.c, by mogli przeprowa­
dzić układ z wierzycielami. 

Okazuje się, że te radykalne środki 
były skuteczne na upadłościowe kom­
binacje Żydów. 

• 
W podobMj sprawie upad.łośCio­

wej Henoch Klajnplac, właściciel hur­
towni manufakturowej przy ul. Pół­
nocnej w Łodzi, wobec wyraźnYch cech 
złośliwej upadło$ci zosŁał osad.2<ony w 
areszcie. Nieustalone ściśle zadłuże. 
nia upadłego prze(łsiębiorcy żydow­
Skiego wynoszę. około 1 111itjona, nato­
miast majątek nie przekracza 200 tys. 
złotych. (k) 

Kogo jeszcze to interesuie J 
L ó d Ź, 29. 1. Lustrację Ubezpie­

czalni Społecznej w Łódzi pneprowa­
dziła specjalna komisja ministerstwa 
opieki społecznej. Lustracja. obejmo­
wa.ła ~ar6wno qział administracyjny 
jak i lecznictwo. Wyniki lustracH ma­
ją. być przedłożone w szczegółowym 
ral>orćie ministrowi opieki społecznej 
p. Ja.szczołtowi. 

Nie Ulega wątpliwości, że sprawy 
te i~teresują. p. ministra, ale możeby 
warto też o wynikach lustracji }X)in­
formować również i społeczeństwo?! 

Ost~tecznie jeżeli ludzie płacą., a 
nie mogę. wymagać, bo samorzę.d od­
dawna zniesiono wbrew wszelltlm u­
stawom, to niech przynajmniej wie­
dzę,. 

Niech wiedzą co się dzieje z ich pie­
niędzmi, na co idą, te miljony pompo­
wane i od najbiedniejszych! 

A może to tajemnica państwowa i 
tylko p. minister ma prawo wglę.du? 
Może ujawnienie metod gospodarki u­
bezpieczalnianej WYWOłałoby niepo­
kój publiczny?_ 

Gdy Majer Sperling 
b " ,.na vwa . pończochV ••• 

OB~u1 .. ·ańcfM afef"a 41ydowska pf"~ed sądem 

L ó d ź, 29. 1. W dniu 25 czerwca la pończochy zwrócić, o ile firma po.. 
1933 r. fabryka pończoch "SiIva~' przy szkodowana nie zrobi doniesienia po~ 
Al. Kościuszki 90~ wysłała swego eks- licyjnego. Z podobną. propozycją zgłosił 
pedjenta Hari petraka z towarem, się nawet kasjer Źyd Jula Kohn. Był 
wartości 5 tys. zł do "Spółki Lubel- to drugi wybieg oszustów, którzy spie­
sklej", przy ul. Piotrkowskiej 62, dla niężyli tymczasem pończochy. Mar­
dalszego transportu. kowskiego ujęto w Warszawie i został 

q; 

2, usiłował pozbawiĆ się życia 3i-Ie.toi Cze­
liław Ca-uinowski. bpzrobotny. zamIe.5zka ł y 
przy uI: (\ Sierpnia 9S, który zażył więk,,~~ 
dpzę kwąsu sol'llegQ. Deeperata znalezll 
przechoc1pię i wezwali po,-rotowie ratunko­
we. Powodem rozpaczliwego kroku brł 
brak pracy i śI'odków do życia. 

Samobójstwo. W kom6rce na pOtSeejl 
przy ut. KaintelańBkiej 3 w celacb samo­
bójczych przeciąt sobie gard lo brzytwą. 
bezrobotny 52·letni AlfOM Gutke. Despe­
rata w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala. Powodem rozpaczliwego kro­
ku iłył brak środj.{ó\'II· do życia. 

Z RYNKU PRACY· 
Z.silkl dla sezonowców. Długotrwale 

starania o objęcie zasitkami usta wowemi 
wszystkich rohotników sezonowych w 0-
kreeie zimowym, uwieńczone zostały po'" 
myślnym rezultatem. ",,'Skutek zaj~cia si~ 
tą sprawą p. miniRtra opieki społecznej, 
Ja,uczołta. Dotychczas, aby uzyskać pra­
wa do zaoilków, trzeba było wy-kazać się 
20 tygOdniami pracy w okresie jednego 
rQoku. Pon!ewitż jednak t'obotnicy sezono­
wj bądt nie pr9.cowali w ciągu peJnego ty .. 
godnia, bądt tet. w .. kutek warunków at .. · 
mosferycznych, nie mogli pracować w cią­
gu 2tl tygodni - poważna ich iloŚĆ pozba­
wiona byla zasiłków. Obecnie minister­
stwo wprowadziło na okres przejściowy 
zaoad~. te Z!l. pełny tydzień pracy łiczyć 
się b~dzie 4 dni pracY. Tem samem ro­
botnicy musza, wykazać si~ nie 15-6 dnia,­
mi zatrudnienia, lecz · tylko 10i dniami. 
Wszyscy robotnicy, którzy posiadają po­
wy~ze warunki, a którym dotychczas za­
siłków odm:hyiono - mQgą. zgłaszać się 
dodatkowo w terminie do 31 marca 1936 r. 

Muszą pOdplsvwa6. W ubiegłym ty­
godniu zawarta zOBtała umowa zbiorowa 
w przemy-śle dzianym, przyczem umowę z 
jednej strony nodpisał związek robotniczy, 
z dru~ie.i stowarzyszenia średniego i za­
robko""e~Q przemysłu dzianego. Na to­
miast szereg fabrykantów niezrz&szonych 
umowy nie nodpisało. iak również w ich 
imieniu nie mógł tego uczynić związek. do 
którego należą. Wobec tego obecnie In­
spektor Pracy wezwał wszYBt-kich niezt'ze-
6zonych fabrykantów imiennie do przyję­
cia umowy i podpisania. W odniesieniu 
do opornych stosowany jest strajk. tak. że 
ostatecznie cały przemysł dziany obj~ty 
zostanie obecn:e umową zbiorową, co wy­
kluczy moili wości konkurencyjne i ma­
Chinacje niezrzeszonych fabrykaIl!tów. 

CZY WIECIE, :tE ••• 
"TylkO" 35 tysięcy nlestemplowanvch 

zapalniczek w Lodzir_ Władze skarh(\we 
mają unormować sprawę opłat od zapalni­
czek. Dotychczas obowią.zuje oplata w 
kwocie 10 zł, która ma być obniżona do 
pięciu zlotych, jednakże mają być obo­
strzenia. Z chwilą unormowania opIat, 
maią być przeprowadzane szczegółowe 
kontrole i badania w kierunku pobrania 
opIat od wszystkich po;siadaczy zapalni­
czek, których jedynie w . Łodzi ma być oko­
ło 35 000. 

W bramie przy ul. Piotrkowskiej on skazany przez są.d okręgowy w Lo- KRONIKA GOSPODARCZA 
62, Petraka zatrzymał jakiś osobnik, dzl. 
mówiąc, że wozy transportowe znaj- Inicjatora całego oszustwa, którym Wpływy l podatkn lokalowego zmnief· 
dują. się na Zielonym Rynku, skąd za- był międzynarodowy oszust i aferzy- szyły. się. Wskutek zniesienia podatku od 
I'az wyruszą.. Zjawiwszy się tam, Pe- sta Majer SperlinJ, dopiero w 1935 r. lckll:h Jedno. dW~lizbowych wogóle oraz od 
trak wręczył pończochy osobnikoWi, odnaleziono w Czechosłowacji, gdzie z trzYI~bowy~h za!mo~anych przez bezro­
legitymUJ'tcemu się l'ako Chaim Mar- racji swoich występów odsiadywał botn~ch mepo.nadaJą~ych. s':lblokatorów, 
.!. .. . . . tudZIeż poważnych zmIan Jakle zaszły we 

kowskl. . ~aUlło Się, ze cała hIstorja, karę WlęZlema. SP.erling zo~tał wyda- wplywach z tego podatku zarząd m Ło-
była wYblegu.~ ~ oszustów, którzy w tep lny. wladz0!"ll polsk.lm i z.asladł wczo-I dzl traci poważne sumy. albo\'." pm 
sposób skradh cały transport pon- raj na łaWIe oskarzonych. zmniejszęnie wpływów z tytułu podatku 
czoch. . Są,d okręgowy w Łodzi skazał Ma- lokalowego wynosi 750000 zł. 

Ponieważ nazwisko jednego ~ u- jera Sperlinga na 3 lata więzienia. Niezaletn;~ od tego wla.dze Bkarb?we .ze 
czestników było znane szajka obIeca- wz.~lędu na Ciężką sytuację OI$ób zaJmU.la,"' 

, cych jedno i dwuizbowe mieszkania umo­

Nowa taryfa tramwajowa w Łodzi 
L ó d ź, 29. 1. Nowa taryfa tramwa- z prawem p'l'Zesładania - 15 groszy. 

jawa w Łodzi wejdzie definitywnie w I bilet uczniowski na 12 przejazdów bez 
życie w sobotę, dnia 1 lutego rb. przesiadania - zł 1,40, bilet poranny 

Nowa taryfa eksperymentalna, obo- ważny do godz. 8,30 na 3 przejazdy -
wiązy wać będzie w naszem mieście 45 groszy, bilet na 6 przejazdów (robo­
przez pewien czas, poczem, w myśl czy i pracowniczy), z których 3 bilety 
zastrzeżeń władz miejskich, na pod- ważne będę. do 8,30 rano, a 3 powrotne 
stawie oSię,gniętych materjałów i da- w cią,gu całego dnia - 90 groszy. bilet 
nych statystycznych, opartych na kombinowany z prawem przesiadania 
J)raktyce ŻYCiowej, zostanie szczegóło- na tramwaje podmiejskie, lub z pod­
wo zrewidowana.. miejskich na miejskie - 30 groszy, 

Od soboty zatem zajdą, w stosowa- bilet ulgowy dla zarzę,du miejskiego 
nej obecnie taryfie następują.ce zmia- - 12 i pół gr, bilet ulgowy na ;) prze­
ny: ja"dów dla zarzą,du miejskiego - 75 

Bil(lt joonorazowego przejazdu ko- groszy, bUet ulgowy 25 przejazdów -
sztować będzie nadal 25 groszy, ku- zł 3.75, bilet normalny - lO-przejazdo­
pon na 2 przejazdy normalne, bez 0- wy - zł 2,25, bilet normalny mie­
graniczenia czasu wykorzystania dru- sięczny - 30 zł, ulgowy miesięczny -
giego odcinka biletowego - 45 grosz~ zł 17,50, bilet kwartalny - 90 zł, kwar­
ulgowy wojskowy - 15 gr, przesiad- tajny ulgowy - zł 50. 
kowy - 5 groszy, ulgowy uczl;!iowski 

cie Łodzi na rok adminiaŁracyjny 1935/36 
preliminowane zosiały pobory tylko dla 
dwóch wiceprezydentów miasta. a nie dla 
trzech. W związku z tem, jak donosi .led­
no z m!ejC'!cowych pism, ustąpi wiceprezy­
dent Kazimierz Kozłowski, który został 
mianowany na stanowisko wicewojewody 
Lodzi przez wojewodę Hauka-Nowaka i 
przydzielony prezydentOwi Głazkowi za­
raz po obj~ciu przezeń urz~dO'wania w na­
Bzem mieście. Wicepre~ydent Kozłowski 
wróci, według Il'!-iarodajnych !nformacyj 
na 6\\"oje dawne stattowi .. ko inspektora 
lSa.m()rzą.dowe~o w urzędzie wojewódzkim 
w Łodzi. Zmiana ta nastą.pi z dniem J 
kwietnia r., b. 

OFIARA KRYZYSU 
Wc1ąź mdleją z głOdu. Na placu Leo­

narda padł z głodu i wycleń.czenia 52-let­
ni Józef Kuszkiewicz, którego lekarz po­
gQtowia skierował do szpitala zapasowego. 

Tny samobójstwa. W bramie domu 
przy ul. Kilińskiego 16 znaleziony został 
nieprzytomny I ciężko jęczący Stefan 
Kaczmarek, który, jak ustalił le~arz po­
gotowia, zażył niez·nanej trUCizny. W sta­
nie citltkim został desperat skierowany do 
szpitala. - Na ul. Cegielnianej Z'J,zżył mie­
szaniny karbolu i jodyny 30-letni Marja.n 
Cieślik. zamieszkały przy ąl. Łąkowej 3S. 
- W bramie domu przy ul. Karolewskiej 

rzyły cały zalpgły podatek. który w sumie 
\.v,edlug prowiz-orycznych obliczeń wynosi 
{)k{)ło pół miljona. złotych. 

Na SI)'e bt-nym ekNł.nie 

"Miłość szpiega" 
Kino "Palace" 

Iwan Petrowicz, .Jarmila Nov{)tna, Ger­
da Maurae i Rudolf KIe1n Ro/{ge - oto 
obsada czołowych ról. Rodzaj filmu okre­
ślit trudno: uie jest to już operetka, gdy t 
śpiewu i komicznych ról jes1t tu zbyt 'ma­
lo, ale tet nie jest Jeszcze film sensacyj­
ny czy psychologiczny. Ot taka sobie wie-. 
deńaka kombinacja._ 

Do największych walorów należą pej" 
~aże z nad Nilu, naprawdę nastrojowe i 
dobrze zrobione. Gra na poziomie prze­
ciętnej komedji, czyli Zt1 pełnie możl'i wa. 
Novotna {)opasowana do miejsca akcji ....: 
.podobna do mumji z twarzy, a do upa­
sionej hurysy z figury. Scenarjusz na­
iwny: - piękna tylko (wedle załotenia 
twórców filmu) agentka. wywiadu zako­
chała Bi~ w szpiegu obce~'l'O, ba! wrogiego 
pa6stwa, a jej szef aprobuje to i pomaga.. 
W rezultacie tej idylli handlarz bronią, 
(najlepieJ ze w6zy-stkich grający) idzie do 
wi~zienla. a l)owaśnio-lle państwa godl:1\ 
się! Gdyby tak było w rZ3czywistości, wy­
starczyłoby kr6lowę piękności zaangaźo­
wać na szpiega, a wszystkie wojny byłyby 
zażegnane. Niestety, w ,praktyce jeet coś~ 
kol wiek inaczej ... 

W nadprogramie PAT demonstruje 
nam czworaczki tudziet popisy nal'c;nr­
skie na górze usypanej ;; soli - bardzo 
bUdujące zjawisko. A mote tak w Polsce 
wobec kurczenia sIę zbyt.u \V monopolu 
solnym i cieplej Zimy zorganizować coś 
pooobnego? . 

Czemu R"ymiane cierpliwość określalli 
słowem "patientia"? - Pewno tei musie-. 
li oglą.da.ć dodatki PAT-a,.. Dl-t. 
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E.tatyzm W przemYśle w łóklennlczym 

Imlonuil[8 ~tatJ~tJ~a i oJła~an~ wJni~i 
Przyczyny upadku przemysłu - Fakty z Łodzi - Jak zlikwidować etatyzm 

Ł ó d ź, 29 stycznia 
'. <?statniemi czasy wiele mówi s'lę 
l pIsze o etatyźmie i o konieczności 
~II'lniejszenia udziału paó,stwa w pry­
watnem życiu gospoduczem. Najwyż­
sza Izba lControli Państwa naliczyła 
dotychczas około 2.000 najróżniejszych 
przedsiębiorstw państwowych i pół­
państwowycl'l, przyezem spis ten nie 
jest jeszcze kompletny. Wyniki finan­
SOwe tego olbrzymiego koncernu 
przMsi~biot'stw pal'lst\Vowych i pół­
państw<YWych pl'zedstawiają się opla­
\kanie. Wartość majątku, tkwiącego w 
przedsiębiorstwach państwowych ob­
liczana jest na 30 do 35 miljardów, a 
doc11ód netto, wpłacany do skarbu 
państwa, wynosi rocznie zaledwie kil­
kadziesiąt miljonów złotych. Z tego 
widać, źa znaczna ilość tych przedsię­
biorstw przynosi straty zamiast do­
chodu. Ale znowu niewiadolIlo, jakie 
przedsiębiorstwa przynoszą. straty, . a 
jakie dają, dochód. 

Zagadnienie, czy państi'Vo powinno 
odgrywać rolę przedsiębiorcy i na wła­
.sny rachunek prowadzić fabryki, 
przedsiębiorstwa handlowe, banld ~ 
nie jest dotychczas rozstrzygnięte. So­
cjalizm marksistowski (należy właści­
wie mówić "socjalizm mordechajbw­
ski", gdyż apostoł socjalizmu, Mal'x. 
nazywał się w rzecz)rwistości Morde­
cha», jest zdania, że paIlstwo po­
winno stopniowo odbierać z rą,k pry­
watnych wszystkie warsztaty pracy, 
aby żaden pry\",ratny człowiek nie 
mógł mieć żadnych korzyści z pracy 
najemnej innego człowieka. Inne dok­
tryny społeczno-ekonomiczne nie po­
dzielają. tego poglą,du. 

Przykład Rosji Sowieckiej, gdzie 
program socjalizmu mordechajow­
i5kiego został całkowicie pt"zeprowa­
'dzony, musi każdego Odstraszyć. Gdy 
państwo test jedynym pracodawcQ, 
ludność popada w stan niewoli. Kogo 
pallstwo do pracy nie dopuści, lub ko­
go od pracy usunie, ten skazany jest 
na zagład~, ponieważ niema innej 
możności zapracowania na życie, jak 
tylko przy państwowym warsztacie. 

Niemcy, które od dwóch lat są pań­
stwem socjalizmu narodowego, idę. po 
drodze ograniczania roli państwa, ja­
ko pracodawcy i przedsiębiorcy. Dok­
tryna narodowo-socjalistyczna głosi, 
że czynnikiem postępu technicznego; 
organizacyjnego i socjalnego jest tylko 
wysiłek, d'obra wola i poczucie odpo­
wiedzialności poszczególnych jedno­
stek. Państwo obowiązane jest czuwać 
nad postępowaniem jednostek, tępić 
złą. wolę lub nadmierną. zaćhłanność, 
samo jednak nie powinno brać na 
siebie roli przedsiębiorcy. Z tego po­
wodu, jęieli nawet dostają. się w ręce 
państwa pewne przedsiębiorstwa, pań· 
stwo samo nie p;rowadzi ich, lecz two­
rzy instytucję społeczną w postaci fun­
dacji itp. i jeJ powierza prowadzenie 
przedsiębiorstwa. 

Nasze pań·stwo trzyma się linji po­
sredniej. Zasadniczo nic nie ma prze­
ciw przedsiębiorczości prywatnej, ale, 
jak się da, to chętnie bierze w swoje 
ręce najróżniejsze przedsiębiorstwa. 
Czasem nawet zakłada przed,siębior­
stwa zupełnie nowe. Taki system "ani 
w prawo, ani w lewo" jest czasem naj­
gorszy. 
. U nas właśnie taczyna być pod 
tym względem najgorzej. Gdyby pań­
stwo wzięło w swoje ręce wszystkie 
przedsiębiorstwa, musiałoby z koniecz­
ności dbać o dobrą. gospodarkę w nich, 
gdyż skarb nie miałby innych docho­
dów. Dopóki jednak w rękach pań­
stwa znajduje się tylko pewna część 
przedsiębiorst-<.v, nikomu nie pilno do 
zaprowadzenia w nich dobrej gospo­
darki. Jak skarb potrzebuje pieni~­
dzy, to nakłada nowe podatki na pry­
wahlych właścicieli przedsiębiorstw­
niech oni starają się dobrze gospoda­
rować! A tymczasem prywatnemu wla­
~cicie)owi COil'az trudniej je'st. dobrze 
gospodarować, gdy pod bokiem ma 
konkurenta państwowego, któremu 
woJno be7.karnie gospodarować źle. 

Oto, dlac7.ego przemysł nasz z ro­
ku na rok upada. Państwo ptzy po-­
mocy swoich przedsiębiorstw dźwig· 
nąć go nie potrafi, a prywatni przed­
siębiorcy nie mogą, bo przedsiębior­
stwa paIlstwowe odbierają, im zarob­
ki. W łódzkim przemyśl~ włókHmni­
ezyttl. ttl.a.!'!1r ~POIrO. :er~ykład6w bardzo 

opłakanych następstw tego współżycia 
obok siebie przedsiębiol'stw paIlstwo­
wrch i półpaIlstwowych i przedsię­
biorstw prywatnych. 

Całkowicie upaństwowione sa Zjed­
nOi:zone Zakłady Soheiblera i Grohma­
na; a w rękach zarządców, ustanowio' 
nych ,przez pallstwo, znajdują się za­
kłady Widzewskiej Manufaktury. 
Geyera i Zakłady Ż}"rardowskie. Po­
mniejSZYCh fabryk, zatządzanych 
przez władze państwowe, nie wymie­
niamy. Otóż faktem jest, że każde z 
wymienionych przedsiębiorstw zalega 
z podatkami, a że to są przedsiębior­
stwa największe, ubytek podatków1 

prli:ez nie spowodowallY, jest bardzo 
duży. Aby go jakotako wyrównać, tem 
bardziej naciska się śrubą podatkową. 
pozostałe przedsiębiorstwa ' prywatne 
i wogóle całą Łódź. W dużej mierze 
dlatego, że państwowe zakła.dy Schei­
bletowskie zalegają z podatkami, a 
prawie zupełnie nie płacę ich pań­
stwowi czy sądowi zarządcy Widtew­
skiej Manufaktury i Geyera, sprzeda­
je się ostatnie graty tysiącznym rze­
szom drobnych podatników ł6dzkich. 
Bo lódzka izba sl\:arbowa musi zebtać 
swój kOhtyngent podatków. A równo­
cześl1ie te paIlstwowe i półpaństwo'we 
przMsiębiorstwa zabierają innYłn 
przedSiębiorstwom więltszość wazniej­
szych dostaw dla państwa, wojska, 
samorządów i instytucyj pUblicznych. 

Cóż dziwnego, że prywatny fabry­
kant zostaje poprostu zmiażdżony w 
tej prasie. Z jednej strony coraz trud­
niej znaleźć mu nahywcę na swoje 
,":yroby, a z drugiej strony musi pła­
CIÓ podatki i za siebie i za swoich u-

DROBIAZGI Z OSTATNDCH 
WALNYCH ZEBRAŃ 

Prezes Ł. Z. O. P. N. p. Konopka 
oświadczYł, że Lig-a stoi na .,tanowiBku 
prawoI'ządności, glosując za skreślen i em 
Cracovii. Ciekawi je.>tcśmy jak odpowie­
działyby na to oświadczenie osoby repre· 
zentujące kluby ligowe. które głosowaly 
za utrzymaniem Cracovi w Lilze. Co wo­
bec tego O'Z'lla'cza w poj·ęci u p. K. sI\() wo 
.. pra \"orządność" ? 

* 
Na wallnem zgromadzeniu Ł. Z. O. P. 

N. zarysowały się wybitnie dwa bloki, 
miano\\-icie kluby żydowsk i e z Turem na 
czele i pozostałe. kluby polakie. Na liczne 
zapytanie czytelników odpowiadamy. że 
sukces pierwszego byl ten. że do nowego 
zarządu weszli pp. Sztcrm. Kaufman, Cy­
gIer, Kreczrrter. Loher. J ęczmiennik, 
Blumstein i Weinberg. Czyż sukeces nie 
\'Vspanialy? Tak więc jubileuszowy. rok 
Ł. Z. O. P. N. zapowiada się wspaniale wo­
bec reprezentantów łódzkich wladz piłkar­
skich. 

Ł. K. S. zgłosił wniosek o utrzymanie 
autonomji. Okręgowych KolegjóW Sędziów 
piłkarskich Przeci wko wnioskowi gloso­
wal y wszys-tkie kluby żydowskie i o dzi­
wo ... Union - Turing repl'ezentowany przez 
lP. Izraela. Czyżby l1aZlvi<3ko pana Izraela 
więcej mialo mówić jak stanowisko w 
spoTcie jakie zajmuje Unia.n - Turing? 

* 
J eden z mówców na zebraniu Ł, Z. O. 

P. N. twierdził. że "prylvata" jest wielką 
przepaścią dla racjona Inych prac nad roz;­
wojem sportu polskiego. Na tern samem. 
zebraniu obecny II wiceprezet> Ł. K. 8. p. 
Konopka z wielkiem entuzjazmem 'Zwal­
czał wdzysLkie wnioski zgloszone przez Ł. 

l1rzywilejawanych konkurentów. Cóż 
dziwnego, że znajduje się coraz więcej 
spekulantów żyd~wskith, którzy mó­
wią. sobie, że \v tych wal'unlmch naj­
lepiej jest nie płacić wogóle żadnych 
podatków i prodl.lkuję. potajemnie, 
czem do reszty dobija się istnieją.ce 
jeszcze prywatne fabryki. 

Ale z drugiej strony, gdyby pań­
st ... yO nie było położyło swojej ręki na 
zakładach ScheihlerowskiCh, wpadły­
by za bezcen w ręce żydowskie i zo­
stałaby zmarnowana poważna pla­
cówka przemysłu polskiego. 

To prawda. Ale można było zna­
leźć inne wyjście. Tylko, że tu wkra­
czamy już w dziedzinę polityki. Po­
trzebna jest i konieczna ochrona przed­
siębiorstw przemysłowych, żeby nie 
przechodziły w obce ręce; ale nie jest 
konieczne przejmowanie Ich w tym 
celu przez pailstWO. Pailstwo narodo­
we znalazłoby sto sposobów, żeby u­
chronić zakła.dy Scheiblero,vsltie czy 
Geyerowskie przed rozdrapaniem ich 
przez Ż:ydów - rządy "sanacyjne" mo­
gły się tyllm zdobyć n.a. upaństwowia­
nie tych zakładów, co - jak widzie­
liśmy - poł~czone je,st z nieopisaną 
szkod~ dla przem.ysłu i całej ludno­
ści. 

Dlatego nie spodziewamy siężad­
nych rezultatów po zapowiadanej ak­
cji "ograniczania etatyzmu". Rządy 
"sanacyjno" od etatyzmu oderwa6 się 
nie potrafią, chyba, ze zdecydowałyby 
się wydać cały- kraj na łup obcych. 
Zlikwidować etatyzm, chroniąc ptzy~ 
tern gospodarkę narodową. przad za­
chłannością. żywiołów obcych, m6głby 
tyUiO rząd narodow1. P. 

'Walne zebranie Ł. K. S. w związku z 
notatka, IV "Przeglądzie Sportowym" o rze­
komym przelwpc3twie Karasiaka, wielo­
kro tnl\l!:o I'eprezl'ntan!a barw Polski, nada­
ną, z Łodzi, posta Dowilo energicznie inter­
Ivenjować W Polskim Z\IVi.ązku Dziennika­
rzy Sportowych, winnych zaś pociągnąć 
do odpowiedzia Iności. 

Koszykarże PolonU pokonahL W cia,­
. gu niedzieli JJa\\' ily l .... Łodzi ze"poły ko­

szykarzy l Blatk:uzy wareza \\'skiE'j Polonji, 
które rozegrały z Ł. K. S. i I. K. P. uleg-li­
jąc w obu spotkaniach. J edrnid w sia t· 
kó\\'ce \varszawianie trl'umfo\\'ali będąc 
technicznie iep5i Od odziano I tak \v 
pierwszym spotkaniU Ł. K. S. pokonał po 
rdezwykle zaciętej walce Polonję różnicą 
jed~cFjo pu.nkt~ 25:~4 (13:1.ł). W koszyków­
ce zensklei mlstrzo\Y<3ka drużyna Polski 
Polonja pok.Jnala zdeCydowanie koszykar­
ki lódzkie w stosuriki 21:H (9 :6). W tym 
wypadku o zwycięstwie zadecydowały cel­
nie jsze strzały do kbsza. 

\V ostatnim meczU koszykówki. męskiej 
1. K. P. zwycię1ył bardzo wyrównanej 
lecz ciekawej walce warszawiaków w sto­
Bunku 41:36 (19:20). Do przerwy jak wi­
dzimy prowadzili jednym punktem goście 
przy 'wyrównanej grze, po przetwie jedank 
łodzianie przechodzą do ataku ooiągaja. 
lekką przewagę co w rezultacie przynosi 
im zW'icięsLwo. Zaintereso\vanie mecza­
~i dość duże. i\ mal'gineBie tej impt'czy 
me od tzeczy byłoby nadmienić, że z chwi­
l'!\ kiedy na widnwnię oTganizatorzy gier 
sporLowych nie wpuszczaja, młodzie~y 
szkOlnych w plaszczach, to należałoby u­
przedzić ją uprzednio, że jest orta obowia,­
zana składne garderobę do szatni specjal­
nrm ogloBzeniem w okienku kusy. l\fie" 
liśmy bowiem wypadki do.ść częste, że 
młodzież zapoatl'zoną jedynie w kwotę na 
bilet zmuszona była odchodzić do domu 
nie posiadając pieniędzy na przymu<3ową 

* szatnię. 
'. . L. K. S. w walce o pGlskoś~ klubu. Ń a 

K S. 

N~ zebranIU L. K. S". które nastąpIło walnem zebr'aniu Łódzkiego Klubu Spor­
w dnl~ następnY~ll . dalo.slę doskonale \\,y-I towego zgłoszono wniosek traktujący o 
czuć, ze wczorajsza mekrwawa walka, nieprzyjmowaniu na cz10nków klubu :Zy­
byla kOht:vnuo,wana tylko dla pretekstu dów. 'Wniosek ten dosłownie brzmi jak 
w?bec IpozoBtaly~h n110dszych klubów. następuje: "Zważywszy, że Łódzki Klub 
Nlema to, .Jak byc dobrym dyplomutlł... SpoNowy jest l,lubem wybitnie polskiin o 

. * chara1\.terze c,hl'ze.fi'cijail~kim, a emblema-
Na zebramu Ł. K. S, członek zarza,du Lem jego sa, kolory (biały i czerwony) u­

klubu p. dyr. fjkibicki, w związku z na- wypulklaiq,ce narD'dmvość ,polską. przyczem 
Bzym artykulem o stanowisku p. Rąbal~ ;ego tradycja walki o polskość na terenie 
ski ego wobec wniosku Makabi na zebraniu miasta Łodzi. przyniooła mu już tradycj~ 
Ł. O. Z. G, S. wyraził wielkie zdziwienie klubu sporto\vego. reprezentującego naro­
l oświadczył, Ż3 zarza,d klubu ni.e upoważ- dowość polską i że masowy napływ ele­
nil p. Rą:baIskiego do takiego reprezento- mentu niechrześcijaIlskiego może wypa­
wania klubu, jak wstrzymywanie się od czyć przewodnictwo w reprezentowaniu 
gl?Bowania .. co 'ty rezultacie r~wna się pó.i- narodowego sportu polskiego zgłaszamy 
ścm za wnIOskIem żydowskun. .Czy me \ ... ·niosck. aby walne zebranie ŁÓdzkiego 
ciekawe takie stosunecz·ki r·- Klubu SpotL<)weg'o do punktu w statucie 

Szanownym Czytelnikom naszym 

W Kaliszu 
donosimy, iż z dniem 1 lutego rb. 'Po­
wierzyliśmy a!~entur~ "Orędownika" 

p.Janowi Olkiewiczowi, 
Kalisz, ul. Piłsudskiego 20. 

Administracja "Ort:dOWllika". 

Ł. K. S-u zdanie: "członkami mogą być ..... 
uzupełni.to zdani cm: "czl0.nkami kIlubu 
mogą być ,ie:iynie obyWatele Państwa Pol­
skiego - chrześcijanie". Odczytanie tego 
wniosku zebran ie nagrodzili rzęsistemi 
oklaskami. Jednakże wniosek ten. ze 
względów na ,;paragraf aryjski" (?) nil! 
przeszedł przez ~tosowanle. Dowodzi to 
jednak. że czlonl{owie Ł. K. S. rozumieją 
ważność wyeliminowania z żyoia klubu 
elementu niechrześcijal1skiego. 

Listy 'do reda1..·.c.ji 

"Rdzenna" chrze'ścijapka 
Otrzymaliśmy poniższy llst: 
"Szanowny Panie Redaktorze! 
"Od pe\~'nego czasu z.ia wia się w chrze­

ścijallskich domach w Łodzi agentka fir­
my "Stambuł" (sprzedaż kawy, herbaty, 
kakao i czekolady), która pOdaje się za 
chrześoi,iankę a Jest rdzenną Źydów'ka, i po 
cenach wysO'kich wtyka swój towar łatwo­
wiernym ludziom. Ta sama "rdzenna. 
chrześcijanka" nie daje grosza zarobić 
chrześcijanom. a kupuj1l wszystko 11 Źy­
dów." Bezczelność swoją posuwa do tego 
stopnia, że wchodząc do domu chrześci­
jaliskiego oraz domowników chrześcijan-' 
skiem pozdrowieniem. .,Chrześcijanka" ta. 
,podaje się za Zuzannę Białecką, a nazywa 
się w rzeczywistości Róża Rezpk.()wicz. To­
wai' swój bierze od firmy, która ma być 
chneści,iallską, tymczasem zaszedłszy raz. 
tam, widziałem takich Mośków. że czem­
prędzej ucie'klem. Kobieta ta ma charak~ 
terystyczny wygląd zewnętrzny: jest bar­
dzo tęga i na przodzie ma iylko jeden ząb. 
Łga ona jak najęta. każe nawet dźwonić 
•. do firmy", żeby Bprawdzić, czy towar jest 
chrześcijal]ski. Towar ten oczywiście jeet 
zwyczajną tandet~ żydowskI\-

W żydowskiej fabryce bilardów !\tlto­
ma tycznych "Wega" !przy ul. 6 Sierpnia 
nr. 4.7 wybucM strajk okupacyjn~. spowo­
du zamierzonej redukcji robotników. W 
Bwo-im czasie. kiedy b'ilardy staty Bię for­
malną epidem.ją. zapotrzeboWanie 1'01510 
i firma nie rp,Ol!:ą() nadą.żyć produkcji, pO­
wi~l{szyla . załogę robotniczą. Obecnie z po­
wochl braku zam6wie{l., a przedewszyst .. 
kietlTI z konkurencji fabryk polskich przy­
stąp:ono do redukcji robotników. K{)hfe­
rencia z r obotnikami nie dala \\'yn ików i 
strajk trwa. \Ve fabryce przebywa prze­
szłO 30 tob{)lników. 

W kilku słowach 
Sprawa bUda.wy l'dę:l:ienia clmtral'nego 

w Ład'zi. która już; przed kilku laty .orła 
pI'zedmio-Lcm rozważali władz rządow}'ch, 
obecnie weszla na tory realne. Dowiaduje­
my się. ze plan budowy więzi enia zastal 
opl'aco\\'any i zatl\'ierdzo·ny. Koszty Dud{)­
\~ y określają na 3 millj. zł. Nowe "' i ęzie­
nie stanie na gruntach Stoki iVegneró\\'ka, 
na krailcu ul. P omorskiej. Przetarg na ro­
boty zootanie rozp isany w 'Początkach 
czerwca r. b., a roboty buclnwlane rozpo­
częte zostaną z początkiem września br. 
Z!to-d nie z planem. za 'kończenie robót bu­
do\\'lanvch nast9!pić ma .icszcze w przy­
siltyitn rOiku. Zajmo'wane ol\!ecnie przez wię­
zienie budynki pry"w'aine, zostalyby w ten 
apooób zwolnione. 

* W Bełchatowie wstat zatrzymany po-
hOl'Cll opIat targ·o\"lsl<o\vych, Bronjsław 
Siei ner. Pobierając o-platv za zajmowane 
stanowiska, Steiner wystawiał kwity li 
pieczęcią g'minną naBtępn~e o-dibicrał dług 
i poraz cl!'U1~i IHęczał te same kwity in­
nym olSObom, zatrzymując pieniądze dla 
B j ~bie. Przeciwko niesli'lme'llnelTI'u poborcy 
w'drożono docho,dzenie. 

* 
Ostatnio policj'a w Łodzi pTZe']Jro'\Yatld-

lo baclania tv POs7.'llJ\iwania za niele'galnie 
J}osiadahą Droń. W wyniku t",:11 poszuki­
wań wczoraj starostwo grodzkie skazało 
31 ocśÓ'b na karę administracyjną od 20· do 
50 zł , ?'arząozając tówn:Jcześni e konfiska­
tę. niel'cg-alnie posiadanej brO'ni. 

* Dla Łodzi przyzna no na r. 1936 kredy-
tów na hudown'ictwo micsil:kalne w wyso­
koAci. l.iOO tys. z.t 'Wniosek komite,t,u 'rD'Z­

~udowy mi ą~ta opiew.al na 3.200 tys. zł. 
Kredyty prZVZlllano na 3 rodzuie budo'w­
nictwa~ a mi[lnowicie: na Dudo'lvnictwo 
Mo,kowe do sumy 40 proc. kosztorysu. hu­
down.ictwo d.I.'obne i Zlbiorowe dCJ 7 tys. zt~ 
na mlesz'kame. bud·ownictwo indnvidualne 
do 5 tys. zł. :ta mieszkrunie. Pom\dto mo.ga, 
być przyznane z powyzszei sumv kredyty 
Il~ r~monty ~o 75 proc. sumy koszto'ry­
B?WeJ. Ro.zdzlal tych kredytów o,d'będzie 
s,ę zgOd'Ule z orzeczeniCtJll kocmitetu roz­
budo'wv miasta, za pośrerlni ~ t\"em banlnl 
gospodarstwa krajowego. W tym celu zbie 
ra Się kom.itet na nadchodzący tydzień. 
w celru r.oLpaLl'zenia wniOSKÓW." --



. Dnia 27 stycznia 1936 r. o godz. 15,30, roZBt8i~a. si~ z nami ~a zawsz~, 
'P'o cięż,kich cierpieniach, opatrzona SaikramentaIJl/l sw., nasza naJukochan­
sza i najdro'u:;za żona, matka i babcia, ś. p. 

Weronika z Merlingerów 

Józefowa · Soltysiakowa 
licząc lat 73. Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej parafji Z~a~­
twych wstania PańBkiego w Poznaniu w czwartek, 30. bm. o godz. b-teJ, 

o czem zawiadamia W ciężkim smutku pogrątona 

Poonruń. dg 713/14 rodzina. 

i 
Narzedzia rzemieAlni· 

cze marki balon. 
Okucia budowlane. 
Łyżwy. roole. piece. ru· 

ry do piecy. 
Hacele. podkoW)'o ltod· 

kowce. 
Łańcuchy. latarnie. 

16żka. drabiny. 
Kuchenki westfalskie. 

naj taniej w firmie 

JAN DEIERLING 
hurt detal 
Poznaó. ul. Szkolna 3. 

Tel. 3-')-18. 35-43. 

CO TO JEST "ROTR"? Jest to skrót nazwy: 
RYPIŃSKIE OKRĘGOWE TOWARZYSTWO ROLNICZE! 
Nazwll tll opatrzone są doskonale serki delikatesowe, 

produkowane przez: zg 12722/1 

OKRĘGOWĄ MLECZARNIĘ SPÓŁDZIELCZĄ "ROTR" 
wRYPlN1E - FlLJA w GOLUBIU - POMORZE 

Kupnjeie tylko golabskie serki - ementalskie - tylżyckie 
kminkowe - sardelowe z nazwą "R9T~'~ - bo ,Jest, t~ 
krajowy wyrób polskiego rolnika. UnIkaJCIe falsyflkatow. 
Ządaó wszędzie! Zamawiajcie .,ROTR" Golub-Pomorze! 

I ~nml!",ml~m"",UI"""i""IIII11I11I11I11I1I1""""II"III11II11I1I1!1"""IIII1IJ1"'IJIII""''''''. 
Kawiarnię, cukiernię i piekarnię i 

Gdynia, ul. Starowiejska 11 Si! 

Odjazd autobusów nastąpi punktualnie o godz. H,30 z Rynku Wil­
deckiego. 

przejąłem z rąk p. J. Tulkowskiego. Moje długoletnie § 
fachowe doświadczenie zape.wnia rzete[ln.ą ob~ług~, Si! 

Gospodarstwo a specjalnym wysil·kiem moim będzie ublegaTIle Slę ~ 
siedemdziesiąt mórg o zadowolenie Szan. Klientów pod każdym względem. ~ 

pszennej zabudowaniem z poważaniem ~ 
prywatr.e. oez hipotek 14 000, ng 5274-/5 Kazimierz Janik. ~ 
Il~~~~r1k~uQi5 N·owak. Zfo~r?r81i111"lIIililllll"lIIl1l11l1ll1lll1ll1l1lllllllllllllllllllll111111111111111111111111111111111111111111111111111111111. 

Nagłówkowe . sł~wo (tlusto}-- 15 groszy, każde I 
dalsze słowo 10 groszy, 5 licz.b = jedno slowo, 
l, w, z, a = każde stanowi 1 slowo. Jedno o-gło­
szenie nie moie przekraczać 100 słów, wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
5 nagłówkowych. Ogłoszerua wśród drohnych: t-lamowy mlUmelr 30 groszy. 

..:: '":]1' Gospodarstwo Korzystnie. , -.,1. D~!'lY.PARCELl: . G6 mór,g przy mieście POZinaniu. sprzedam rysorówkę (}~rodmc~ą -'- -- I buraczanej ziemi ogrodem.. 10.000 oraz drLokpomp.ę .nadaJąca Slll 

Dom pl'ętrowy wpłaty. Strabel. Poznań. Sl~wac- także d\a ogrodn!ctwa. 9ferty 
kiego 21. 2ld 91 373 Oręduwmk }-oznaq, zd 91 ,,31 

rzeźnictwem Dom 
balkonem kościelnej wsi. 2 mor- Motor nowy, 5 u1iK~cyj pół morgi ogro-
gi . buracżaneL tanio 7500. Otrę- 18 H. P. sprzedam tanio. Gotowy du kohl Mos.ny, tanio sprzedam 
ba, Jarocin, Kmńskiego 2. do zaped\;. Zgłoszenia H. Meyza 3.800. Oferty Orędownik. Poznali 

zd 87 947 Kościan. Gos,yńska. zdg 111 325 
z·j .;9449 ____ _ 

Gospodarstwa każdej 
wielkości dogodnYCh 

warunkach 
poleca WIelkim wybo~·ze. okolic..y 
Poznan'lI. Rutkowski. Poznan, 
Półwiejska 5. II oietro. 

zil 91871 
Zgrubiarkę 

(Stauchma-schinel motor 10-kan- Kowalskie 

Znak oferty naprzyklad; z 1~ 924, n 2745, d 1790 
i t. ci. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni 'Powszednie przyjm~je 
się do godz. 10,30, w soboty i dni prze~wlą­

teczne przyjmuje cię do godz. 10,15. 

Dom nowy Poznaniu 
światło. k&nalizacia. dwa Gb­
szerne pokoie. kuchnia. Ogl'octem 
5800. Dom Zileceń. Poooań. S2Ikol­
na 12. zd 91 366 

ny benzyn<>w:,. !li oekarkę 2 konną narzędzia miech. kowadło(). ima- n!? ł ~n 
sprzedam - Zglos'i'enia OrędQw- d:o wiertal"ke kumie tez z 06o:b- ____________ ...:!.:....:..::.:.::.:..:-___________ _ 
nik. Po?:nań zd 91_400 ' O...·k P ń 

na. OfertY. zitil'f2ó1!' ozna Pierwszorzędny gości- 2000,-
55 mórg nl'ec, kolon]'alką. kaucji bankowej. z/OŻp.. - P9sZU-l4IJOO. wplaty sot)o. 4ii mórl? 11000. - 'w_ -- kuję posady k,lerowmka. JUka-

Kauc]'ę d d ~o~p.odartSłWo '1 G~~~\ra. 7&O~ale~~i~a::ntg;;;I~;kowa ~.!!MAI!ZIER!i~:.JI '- ,kośl?leln~j . wiosce. . ~~i~i~ze~agp~~~!~1~~'io~f;,Y:~~a:. 
.wa ZlCSClacz ery morgl 8 zol !)1 007 • sze->CdZ!€oSląt .m.Je:slęcZ~lIe: ~b]ecle ,llowem. mieJscowoŚĆ ohoJQtna. 

500 zl rlam za posane dozorcy. • b d . ' k' d - - Ogrodnictwo 1.309 wydzlerzawle~ No" ak. Po- Poważne oferty Orędowmk, Po-stl'ó~a. 8al 'lcza .na Grlyn,ie. Zgło- pSZenne), ~a u owanle Gospodars le omy _ . . . znan Kramar;;ka la. tęl~fon lS-S!!. 'd 91 08-
szema rędowmk. Gdyma. ma,sywne bez hiPotek. prywatn.e wedl"." z·,.-nZf'n ia od 2-100 morg 9 mor.!? pr7.e,j,Il1IP~ (· 1 t'oznan I8. . zd 91219 znan z ;) 4911 N k P w.~ , . na do..'!'odnycb warunkach zaraz IPI~~~~~~~~~,!,," n 4000 E;op.rzed'3illl .• 'owa!. oznan. 0<:1 1')()()-25.000. Gaon",ka. Onalp, wyr!z;c-rżawi Dom Zleceń. Po; Pl'ekarnl' 

I KramaM'ka 15. 'ln [11 ?'!7 nica. Strumyknwa 8. zn!ll 3n~ ;>;nań. S"kolna lZ. ro \)13fl.'> 
2000 Z --~~Z'~k"""d c~lem dqAc.l"~awy wpro;;t on l!'O' 

J>Oszukuje urzed:nilk stalej Mea- Dom, chlew, stodółka a "". • k' soodana poszu'kuie. Dzierżawa C I k 
dozie. Procent wedl,u.!? I~mowy. Po· Ś· tl l kt malar"ki sprzedam zl 200 do])rp- Pie arnla nól roku zl?óry. Piechocki. Szamo- ho ew arz 
średn i cy wyklucZleni. Oferty a.!?en- Wla O e e ryczne lnU, facho.wcowi. E.!?H~tene.ia w dobrem POIOŻ~!)!'1 blisko ~o- tuły. Ryne.k 11. ng 5284 potrzebn.' na prow i pcJę do skla-
tura OJrędown Lka. Ohodzież. eztery llH'>rrri zie,mi. koos-ielnpj oewna. śr>lf'6Zne z..r/~zenI3 Pll'- znania z,-raz do wy,hierżaw!enI3. "'-~~~~~I!II--!lII. du skór. Spkl'zne zgłoszel1la . po-
-----1-;~-~~~ P~~lC:ń ~~m&i~ke~Jar5: z~~1~3 ~bocki. Szamo~~~~,!~vnek 11. Oferty Or~d~nik oaooznań I[E:::OZMAI!!!._M ~~:~ik\~.alił1{,~~;,.~~e~~ua Orę-
na hipotekę, za procent dam 4 Mleczarnię Dom Dzierżawy N a karnawal Dla piekarza. . 
pokoje kuchnię w Żabikowie. reczną obecnie 1000 "Itrów. do- w Rogo~!lie przy rynku. sklad, " b I 1 o v ul'ządzehl rl Sh. , arl O\Y", I pIek a rm • . 
Oferty Orędownik zd 91 093 bra okolica. wydzierżawie ln·b pieciopokc.iJJ\\ p wglne. ogorde~. 1{)0:-·20~. 1l1'·nr ~z. u d ~ze;;;cA w •. suk!lie balowe, artystyczne przyj- be.z prasy sp .zedam. Adr. Agen-
Za wy-pooycz.enie sprzedam. Z.rl·oo,z. All"entura Ku· dwumol'gl"wyrn 9.iloo .. Informaqe lllwenlt :.Ikz Poosrzu t uJeI \: o;sw I~ ezo mUJe do szycia. ł~ódź. Zawiszy tura Orp.dc.wltika. Mi/os/aw, pow. TJ'era Poznańs,kiell"o Jarocin. I K. niat_. RC'gozno. Wlelkopozn:!!.'- ny ro m . d- Be91' -IY9'/~ UTJer ozn. 22. wejście przez skład apteczny.. _""_ 350 zł . n.!?52~9 ska 3D4 d 91 ~16 z " ~, nWZ1 Wrześn I a . ng il~<Ja da:m Dosade. nai·chetnJej s'Ilofe.ro-
wi. Oferty Nowak. Ostro w Wltklp .. 
PHsudskie.!?o 7. Hl? 5283 Rzeźnik 

Wspólnik 
~ wtrzel:my dla oowieks,ze­
nia prOSlpel"ujące.!?o !)fzedsie'bi'or­
st:wa bandlowE\J?o palożonego do' 
brym punkccie miastec~ka Wiel­
kopolslki. Gwa.rantuie rentowno,~c 
.przerl.siebioJ\Stwa. - Special,ność 
l?arderoba meska. damska. której 
bra.k na mieiscu. Oferty Ore' 
downuk Poznań ng 5270 

pomocnii< Sl d -oSzy. dobry facho­
wiec, kart'! fbemieślniczą , posada 

OgloslZenia do 30 s.[ów dla poszu- s.amodzielna. Zgloszenia Agen-
kujących posady w tej rubryce cja Orędo" nika. :\.Hędyzchód. 
obliczamy PO jedne.; trzeciej cenie ng 52U7 

drobnych. Wy: 13.30 mUlZyka z różn~'ch stron: Ek d· tk 
15'.2.0 Itiełda: lS.iJO opowiadanie spe Jen a 
.. Lgnacowe imil.iny": 18.45 kon· Absolwentka rzeiónicka. do!iwiadczona. przy-

t elki' 19 ~o pora ,l radiotech S 1 li I' d stoj,na. ):(waranc.ią P'ltrzebna. _ Piatek 31 stycznia. cer r -.. .. k . k . ' zko y andtowej poszu <Uje o . Vi7la6cicI'el kawaler. Ożenę,k m<Y.!J-. ' '., 3 oflJC21ne: 19.30 ,p·oKad::n'a 'raJO' powiedniej posady. Ofetty Orę- o • 

6.30 .aJlwyc.la tJ~anna: 12~0 - .zna'wcza: 19.35 sport: 23.20 lllUoZY- d 'k L'd d' BO" liwy. Zll'los~rl nja feto):(rafja A.!?en-[1'z,I~llJIlj llk ·p'otud'lllOWY; 1.2.1a au- ka na dOfbranoc. owm o ź, po ...... cia Oredownika. Miedrzychód. 
dvcJa dla szkól - .. Le'.!?.lony pol· . k 31' . t k n 5048 . n~ 5268 
s,kie we ViTJ·oozech": 13.25 chw.il- Piąte. s.!yczma. na PUl e : d . ..::...:.. ____ _ 

bll!lillllla_KIIIII_'III'___ Ika g·()s'p()da.rotw.a domowe.9:o: - Krak6w - 6.50 po·pularna mu- 17.00 Bukareszt. Mu.zyka lek- Po sa Y Ksiażkowa 
• ••• 15,15 wiadomości o ek",poreiepol· zy'ka poranna z plyt:.12.40 z War· k.a. 17.15 Pral!a.· Koncert kwar· woznego. iT.kf<ent~. ma.gazyniera bilansi-stka. rl1t-l'nc \\'ana !J0. trzeb-

La)szczakowl FeliksoWI 1 s.I"im: 15.30 koncert zes,połu man· szawy: 13.35 DoludlllOWY koncert tetu Ond riczk'. 17.3J \Viedeń. oo,·tjer3 ;;ZUkf m, Kaucja {jOO.- na zaraz. Of"r,y Oredowlllk. Po-
skradziono weksel in blanco nal rlolLnistów .. Ka-s,k'ada" z W.N,na: ,popularnv z p,l:vt: 15.20 z 'Yar,s'lia- Recital flpiel\"lIczr. Budapcszt. Z,",loszenia porlanie pensji Agen- znali zd 914U7 
zł 70 - wystawcy ma1ż. Jan i 16.00 pogada'J1Ika drl'a chorych ze WY: 18.30 po!!'aclan'ka: .. Wleh~a o· R ecital fort. Moskwa (\VOSPS). cia Kurjera F'>znallskiego. Kro. ==...:::..~:...:...:.:..: _______ _ 
Marj~ Pietrasik. n 5049 Lwowa: 16.15 koncert onk. Sere- liJlnop.i.a.r1~ !Jrydżo"' a": ~8.40 IV:I!l ,ilo- ... Sacl'k,o". opera Rim-skij·Korsa- tosz~·n. ng 5251 Gospndym' _ ku"'harka 
-----::-. . - rlyllskie.!!'o:1ie Lwowa: 16.45 Zyg.- mośCI b!ez3'ce: 18.4.5 Plo.sen·kl lel~- ·kowa. k..... "-

Na post muś IPrezelS~ .• samo!'zadu,.. ,kie z,,~lyt: 19.~O fe~J.:,,:.Pl·zez ID 0:1 c 18.00 Lh?sk. Ko.nc{'rt rozryw- Uczeń stolars i na majątek. p'J.ti'zebna od 1. 2. 
zti;pki. kIeiki. kapusty ryby. ma- OIpow. dl'a .d~le()l. 17.00 .. W s~,, '!e- ?lmo . 19.35 ,,·POI,t. 23.20 nmzyka kOI:'l'. Parls P. T~ 'I. Ko.ncert 2'h roku nau.ki. ukończona sz.ko- r10hra kl1r'lmi'l. ch;:;\\' drobi::!. _ 
karon. kLika kropel Gaja przy' m~e za.rod.mkGw z.przed ~OO ml,I'Jo' ,anC!czna. Ol'k le:;tl'o\\'y.. 18.23 Budapeszt. lą doksztalca.i.1ca. Do"zu,kuie d0- Z'l'loszenia z oilpi, ~ 1ll świadectw 
prawy maje wykwintny smak. I1?W lat r eportaz z za,~ł. _geo)o: Lwo'm _ 6.50 l' 7.3" z W"~.za- KoncP.l't Innn tetu.. kończenia nau,ld. Ofe,·t~ ag.enc.ia ~IajatE'k Palęa 'de Szlacheckie _ 

~ 4>444 g.ICZfie.!?ą Im, Jru):( ... w I'crako.w"e: Wy; 13:35 fragmentv" opel'~we z 19.00 Bukareszt ... ~PlewacY no- Oredo"rnjka . K;;iąż. ng. 5271 Koło M<:>g!ln.. po ("~, a Józefowo. 
17.15 .mlil~utą poe~I.ll:. 17.20 Ple;;m t , . 1830 "'k l' O< •• I'Ylll,bel'OScy·'. opera " ' axne.ra (tr. •• _____ .:.zd,::.l?:;....9_1_4.:.1;.:Z'--___ _ 

Magle 
ręczne. motorowe poleca fabryka 
magli B. Kapczyński, Łódź, Po­
rźeczna 33. n 5047 

Urządzenie 
rzeźniC'kie Kute!' I Wolff. wraz 
maneżem za-az sorzeda,m. ewtI. 
skład rzeźnicki wydzierżawię. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zrI 9fJ 6Gtl 

Okolicy Duszniki 
łrzydzieścisześć mórg 

zabudo·waniem, inwen-
tarzem 

prywat.ne 7000.- woJat:v 4000.­
§pie, zm1e sprzedam. Nowak. Po· 
znań. Kram'a.mka 1:5. .zd 91 221 

wł'olS'kle. l h ['S,zp.al.1JS:kl.e w wyk. r8Y;~ ID' z ·i~ rJ~~~: ~rgf:t::m190Ó z Opery). KoeniJ!swnst. ..Mi· Starszy klerownlk 
BenilWlllno (il1 a11 l M,ehele1lJota: fpii ~ ~e-~ ':m'11i~O'''· 19'35' s,po~t· !<·tl'z;-ni świata" . opel'eLb Sna.d mlecz>ll'nt z kaucja p08zukuję Pomocnik 
17.50 porad'lllk "'IPortowy: J' L - 232U muzyka tin~c~n' .z 'p/;'1t . (lla ,;tilII·u). 19.10 Pra/Za. Koncert posady. Oferty Klll'jpr Pozn. drogeryjny. Obe~Jl3lJ'y z dz iąlem 
koncert kame.r:

a
:
ny 

w ~y {. u- . ,. .' pOipularnv. 19.25 'Vie.lefl. l\fU(z~ ,ka zclg 91128/9 towaróW kolo ~ J . t!ol,ch. wladaJ~cy cyn~ Eobow""ki~.l (f;o.l~t.) l .J. ~a. Piątek. 31 stycznia. lekka. 19.30 Budapeszt. ReCital Pk' językiem nic,nieck lllJ. potrzebny tl.a""l aJk-ł~:Jechn<:>":'skle.l (&krz.l. ~ Łódź _ 6 iW i 730 ph·ty z ViTar- śpil''W-aczy. Stras bury. MUlZyka OSZU U)ę I zal·az. Zglc>szenia z odpi'sem 
19AO w,ladoonooCl . &por,to.we O~Ol- • 2'0'" ',. '1" W . "la":I'C·Zlla. 1 J b . f .. " 1 t f t "'l' f'o l' z· "daneJ' ne' 19A5k,olllJuJlllikatśn:eog-o'wy zszawy.1.,, _k once.t!iJ?ytz ,al,; " 20.101\"0 C)lJ' u:,. Z' P05~")' l) ,"nI l'cerp!1eJaml -SWlarecw r O o HJ<, .y ' 

. . 'zawv' 1330 'V kramIe czarmv . "- na um, .. n H~C ,OT portjera woźnego, rio banku lub pensji prL.V ,>" o]nym ~to!e I H an-
Kl'a',;:,ow.a: 19.50 hbill.ro ~tp.\ldJ~w ~ ~/YF 11;12 ;;';e.tda łódzka' 1520 tar1ca'·. Berlin. 'I'umiej orkiestr fabryki.' Kaucja 500.- Oferty ('ji Drogerja pod Amołem Pa-
rozmawia ze k

s
/
ue 

a,eZ3illlJl . W"/: z ' W:i~"zawy':' 18·~0 ,p()o<adamlka' taneczll:rch. \Vroclaw ... Czte.ro· Orę;jowni'k . Poznań zd 91348 kość. dg 718 :?O.OO pC!ll"a.dan -a muzyczna.o . N: ~ d "1 ,.' .k: ... ~ godzinny ko,ncert żj'('zeń. 20.35 
Ze<le11IS-kum: 20.10 .. Goplruna' ()pe- ... e>praw. 'O<PO{ ()",ne S,?OL allle. S tt. P 1'1 li . M li ~" ~ ' . , . . . (w 1I"0C2lJlllce pow~tama sty C2lJll o- o eniS. .. e e s J el.oSJln<ła. 
ra zeleIlWISlk!e~~ - Vi~rasums.~a z well"o): 18.45 mI1'zv'ka lekka 'z l>1~t: sztll'ka Maeterlinl'k'a z muz. De-
Teatru .JeJUlOegl o daJ'!Sz2:1a~Oa 1935 sport· 'J3 "O'z \Tar8za wy bU8'Sye,go. 20.45 8toekh()lm. Klm-
w .Pl'Ze;rWJe. oko Q gO Z. .u. - • , • - .- • Ce.J't chóru. 20.55 \Viede(l. K 'oJl-
~lennJ[k w.!eczorny o.raz .,;.OIbra· Pili tek. 31 stycznia. cel't s:vmf. pod dy.r. Melichara. 
2lkJ z ~ollslk'l w-s,pókze-;,ne.l _-IV Toru6 _ 6.50 i 7.30 z \:Va.l'I'lza- 21.00 J\;Iedjolan. Koncert Hm!. 
O'l"zerwI'e .okol,o J:'odz. 22.00 sl,rzy[l' wy: 12.40 chór Tewel~!'JSów pol. M. Ostrowa. Muz~',ka · leki~a. 21.10 
ka techmtHl2l11a. sliich (płyty): 13.35 muzy.ku 1'01.- Hambur.lt. K 'oncert .0rkIBS.t.rowy 

ryw!kQwa; 15.20 .!?ie J,rla: 18.30 od- z u,~z. slm".z:v·pka EmIla TeiJ.emYI. 
czvt: .. \Ti el·ka !)r~ll1a . - morlSlka 21.1~ Brat~slawa. Koncert for't. 
po'wieść Kornela Ma.ku,śzyńskiego Oza.l.kows.k,le.ll'o z t,orr. olik. 21.30 
dlla m~odzieży: 18.45 uwertury d'o RadIO Pans ... Tbals . ()pera Mas-

Piątek, 31 stycznia. oper Mozarta {lp.1yt:vl 19.00 pOlZ'a- seneta (tr. z Opery) .. Frank:furt. 
Warszawa - 6.50 i 7.30 mUlZY- daIl'ka: :1.9.50 wiadomo~('i .!?oo'po- Se~l'nad:v '. \7 Wy,k. ?rkJes-Łry. 21.45 

'ka poranna z 'D)yt: 12.40.mu<.!:ylka ilarcze: 19.n5 s.port; 23.20 utwory Rz;m. Konee,,·t ChOl'U. 
"alonowa: 15.20 ,g-ieMa: 18.30 po!!:a- na Cl'trze ~2.00 Budapeszt. Konce.rt oa-k. 
rhntka n·!z·fll·nl>ne: 18.00 Sik.rzynb < ' . z u·dz. E . J\;fa,in31'rli (wioloncz.l. 
ro}n ir-zn: 19.05 J<onc. reklam.: 1VI5 Pil\tek. 31 stycznia. PoMe Pal'isien. :Hn",il'-hnll]. 22.15 
~POI·t: 2:U!O Jlll1·zy;ka banec2lIl:l. Poznali - 6.;;0 i 7.3ł IUI\l.zylka z Oslo. Kon(' eJ"t ;<:oli-stów. 22.25 

))ll'l: 12.40 IIH1Zyka Ir';kik'a z JPlyt: Lipsk. \Vooo13 mur.yka IdaHczna. 
Piątek. 31 stycznia. 13.35 muzYlka (']ułI'tlk,tE'l'Y!!'1:YCZ>Jl:l i 22.30 Koenij(swlIllt ... Noc>n.l1 mu-

Katowice - 6.1>0 l 7.80 m'uz,yka ,wlonowa: 15.20 ,gJietda: 18.30 z zyc;r;ka". Sztutgart. K<mcert !)(). 
iPQPu.la,-na z tJi/Y't: 12.40 z W lal"lSoza-IWa,,-.gztl.wY: 18.45 illU!7.yka z pht: pohvd'llJowy. 

Humor zagraniczny 

Plagjator. 
(.,Das Magazin" - Berlin). S. F. 

Co futro =- to .Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter ~ co u·bl'a.nie = 10 Edmund Rychłer, Poznań. OBtrów Wielkop. 

o R Ę D O W N I K' Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony ceahali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6fDym wieezorem: 35-24:, 4:~-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trell. I Pl)IIftaol •. - Z. Wlł&7stkie 1riadomoki i &M~ • m. Lodsi odp()Wjada ~ Trata, Ł6dł. Pi.nrt;o"S'ka tl. _ Za e>ib!zeni. ! reklamy odwwiada 
Antoni Leśniewicz z POm1&1lia. Rekopis6w niezsmówioonyeh redakcja nie .wraca. 

Przednłata' miesiec2lllie P1"ZY 7-mLu wydaniach t,godniowo I odbiorem w agenturach Ogłoszenia i reklamy' Na .lJronie II-lamowej. 15 grOSl1<Y. nil stronie 4-lamowej przy 
- ~,« • 2 35 zZ. Za e>dnoszenie do domu MpoW. dopłata. Na pocztach i u Iistonoszó" • kotlc~ te~t.ll redakCYJnego 39 gr., na strorue 4-t.e.i 50 gr. na 

I ... k • O .. ó·· lk strome 2-1eJ 60 gr, na stronie w:ado.mości lokalnych 100 gr III eIH~c:rm .... 84 zł, wartalnie 7, 1. Poczta przYJmuJe zam wlema ty o na oJ jedno.lamowego milimetra. Ogłoszenia sk()mplikowane oraz z zastrzeżeniellJ miej~ a 20% 
tl ",UW [lKOOnlowo ltIez poa!edzialkow~o) - Pod &p8.!ka w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod· Hadwyżkl. Drobne ogloozenia najwytei 100 slów. wtem 5 na<r/ówkowych Idruk';;anycb 
n:o,,"o. - Zamówienia ~e nafety uskuteczniać do 25. katdego miesiąca ." urzędach t , u~to): 81~wo nnglówk<;lwe 15 gr. katde dalsze słowo 10 .groszy. Za różn:ce miedzy ~f'5ta",:p.m 
I)O<'ztowYch lub wprost w centrali Orędownika. ~gfc!!~~):c~: t3~~':ez~~~;y.~włitala wskutek matrYcowania. wydawn:ctwo n:e odpowiada. 

Nakład i ezelonki: Drnka.rnia Polska Sp6lk:t Akcyjna, Pomad. hv. MareiD 'Ił. 
W rasie W7PIIdk6w, .,.wo&:wa&$lCłt .. ",..., JlMBZk6d " A1dad?:ie, ttrajk6w itI' .. wyda'llfll1ictwG nie odpowiada sa dostuezen.f41 "'-' l ~ ~jj ~ P!"a.wa ~em. eie me-

d~taT'CZ()l\Ych n1lmer6w lub odszkodowania.. . 



rozkaz zrobienia rewizji - mówił głU­
cho Tymoczko, nie patrząc na Milew­
ską.. 

Zaozęła się rewizja, prowadzona z 
całą. pedanterją, na jaką. się mogli 
zdobyć tyllw wytrawni szpicle. Żoł­
nierze stali u drzwi z karabinami, jak 
do ataltu, a tymczasem wywiadowcy 
rozpoczęli urzędowanie. Z koszów, z 
kttfrów i szaf powyt'zućano na środek 
pokojU suknie, bieJiznQ, kilka kapelu-

35) .. . I SZY, moc fotografij, setld najrozmait-
Rezydent szedł przo~em clęzko l po- szych drobiazgów i klejnocików koble­

woli, za nim szedłem Ja z · T~mOt?zKIło cych, dwie lub trzy książki rosyjskie 
to ztyłu postępowałó dwóch zołmel'zy i oaromną. ilość listów. Milewska. pa­
z najeżonemi karabinami, tudzież trzYła na gospodarkę obcych obojętnie, 
d~óch wy\yiadowców. Weszliśmy na prawie bezmyślnie, lecz, gdy oficerowi 
pIerwsze piętro. wręczono paczkę listów, starannie zło-

. -. Tu - w.skazał - !lle z!lstB;nó\~- :ionych i związanych na krzyż żałobną 
Cle. SIę,. pa?~~le! :ra pan.l .do Ju~ra me wstą.żl{ą - twarz jej poszarzała I skur­
uCIekme, Jesh C09 do mej maCIe. Rę- czyi a się, jak od bólu. 
czę zato własną. głową - perswadował. _ PanIe zostaw mi te listy - pro-

- No, no, niepew~a i ta pańska siła dziwnl~ p<1kornie, gdy je Tymocz­
głowa, zresztą to mOJa rzecz - burk- ko chował do torby. 
nął Tymoczko, który, jak mi się "':Y: - Nie mogę, pani - rzekł. 
dało, był nieco zachwiany w wielkIej _ To listy od mojego narzeczcmego, 
pewności siebie i wyraź?ie poweselał. jedyna żałGbna po nim pamiątka. 

Zapukaliśmy do drzW?-. Przysięgam, że w nich nic niema. 
- Kto tam? - dał SIę słyszeć me- Tymoczko ' śmiał się nienatuxalnie. 

IOdyjny, kobiecy głos. . . . . _ C~Y ' pani 'pojmuje, co znacz'y nie 
- Otworzyć! Tu WOjsko w sluzbIe! można? Rozkaz oficerski obOWIązek. 

- odpowiedział twardo Tymoc~k.o. . wreszcie po wyj~nieniu sprawy zwró-
- Zar~~ - r~ekł glos .spoko~ll1e. ci się pani wszystko ... _ . 
CzekalIsmy klIka długICh mlllut, w Ludzie szukali w dalszym CIągu, 

ciągu których Słyszeliśmy szelest su- zabierali każdą. ksill.żkę, każdy naj· 
kien kobi~cy~h, poczem drzwi się o- mniejszy skrawek papieru, wrzucają,c 
tworzyły 1 M1lewska stanęła w p·rogu. do kufrów w nieładzie rzeczy bez ma-

- Proszę panów!... czenia. Szperali w szafach, komodzie, 
Tymoczko patrzył przez chwilę i u- stole biurku, szafce nocnej, nawet w 

kłonił się niezgrabnie, widocznIe zmie- pieCl~. Nie zapomniano o niczerri. Po­
szany moczą postaci.ą., jaką mIał przed próbowano podłogi, czy gdzie niema 
sobą. Poznałem ją i Ja. Ta sama twarz, śladów świeżego wywazenia, przewra­
co na zdjęciu, ale jakże nieudolną by- cano suknie, zaglądano nawet do pan­
ła fotograf ja ! Przed nami stała p,:r- tofęlków, nie pomiq.~stQ ni <:ze,got ~ó 
.sIma w kształtach, ponętna panna, z moglo słUzy~ ~jlrlto :S~tro'Wek: GdY'" y .. 
twarzę. prześliczną, choć jakby zmę- wiadowcy skOńczyli, wskazali znaa~ 
czoną.. Patrzyły wcale niegroźne, prze- co na sama Milewską., która siedziała 
ciwnie, dobre oczy i zaglą.daly śmiało, s·kulona i bez ruchu. 
aż w głębinę duszy nocnych przybłę- 'fymoczko popatrzył na nieh :t 
dów, jakby pytając: kto wy, profani. wściekło.ścię.. 
co śmieliśde wtargnQć nocQ. do mego - Bydło! - warknął po niernieeku. 
przybytku, by mącić spokój?!... . Znalezione ksi~ki, pisma, mapy, 
Cała postać, wysmukła i harmonijna, j0szcze kilka luźnych listów i kartek 
miała tyle kobiecego wdzięku, że onie- dOłączył roztrz~,sionemi rękoma do 
śmielllła. Rysy tw,arzy o Hnjach CZy4 paczki związanych listów 1 .zwrócił !li~ 
stych, prawie klasY'cznych, posiadałY do milczącej dziewczyny. 
tyle szlachetnoś.ci, że trudno przycho- - Pani droga, powiedz na. miło­
dzilo uwierzyć, by ta kobieta była !derdzie Boże, Makarow, czy Milew­
zdolna do rzeczYł o jakie ję. posą.dza- ska? - a nie otrzymawszy odpowie­
no. Stała przed nami dumna, chłodna dzi, rzekł szorstko: 
i wyniosła, z utajonym strachem w o- - Zechce się pani ubrać! .. , 
ezach, w których błyszczała prawie Milewska podniosła powoli utnę-
nieUChwytna pogarda... czoną twarz i jakby ciężką. ód nal!-

Tymoezko otrzę.sną.ł się z widoez- miaru bujnYCh włosów głowę. Za.uwa­
nego uroku, jaki na. nim wywarła ł żyłem z przerażeniem, że płuala. Do­
powiedział bardzo grzecznie po pol- znałem tak szarpiącego bólu, ze go od­
sku: Czuwałem niemal fizycznie. Tymoczko 

- Pilni daruje, ale służba, rozkaz, to także spostrzegł i patrzył na. mnie t 
wreszcie może prosta pomyłka, czego niemą. rozpaczą, ale i..aden z nM nie 
sobie szczerze życzę. widział ratunku. Sprawy !l.aazły za da­

Milewska uśmiechnęła. sil) jak~ leko. Oparty o krawędź łóżka, zaci-
smutno. skał zęby; wyrazista twarz drgała 

- Mołe pomyłka ... ~em tnog., nerwowo: Przechodził widoczne mę· 
flłużyć ?cza.ńlie. Byłem głęboko przeŚwiadc7,o. 

- Mam rozkaz aresztować panlę.. ny, że aresztowano- poszukiwanI) pan­
Przybladła nieco, ale odrzekła. spo- nę Makarow, a jednak. miałem pew­

kojnie, choć z niezrozumiałem roztar- ność, że ta dziewczyna, to ofiara nle-
goieniem: znanych, tragicznych powikłań. Wy-

- Dobrze, domyślam się .. i rządzono jej krzywdę kiedYŚ, a dzi§ 
Tymoczko popatrzył na nią. ianie- wyrzą.dzają. nową.. Rozwiązanie zagal!­

pokojony, a potem zwrócił się z dziw~ ki leżało zapewne w owych tajemnl­
nę. złością do rezydenta: czycb listach, o ktÓire dumna panna 

- Pan tu niepotrzebny, pł"OSZQ do tak pokornie p~oslła, ale Co wspólne-
słebli!! i ubrać się. Tylko ni0 próbuj go mogły mieć żalobne listr z akejl) 
pan uciekać! - dodał groźnie. szpiegowskąj czy napadem rosyj.skich 

Weszliśmy do mieszkania. Było ma- aeroplanów - było dla mni~ niewy­
le, zaciszne i bardzo skromne, ale 1'0. tłumaczonę. tajemnicą. 
biło miłe wrażenie. Gospodyni usiadła Tymczasem Milewska, ubrana .. 
na niskim taboreciku i patrzyła py- żakiet, obejmujący zgrabnie jej smu­
tają.co w twarz oIicera. kłą. postać i w szeroki, aksamitny ta-

- Mam rozkaz aresztowania pani pelusz, zWTócila się do Tymoczki: 
..... powtÓlI'zył po rosyjsku. - Jestem jut gotowa, panie ofice-

Milewska o<żywiła się. rze - powiedziała. 
- Pan umie po rosyjsku? Wywiadowcr opieczętowali drzwi, 
- Owszem, nieźle. Czy to pani fo- przy których pozostał żołnierz z naje-

tografja? -- pokazał jej podobiznę. żonym bagnetem, poczem zeszliśmy 
- Tak, moja, jak pan widzi":'" rze- na dół, gdzie pod bramę. czekały dwie 

kła. jakby z żalem. wojs'kowe br~'ki. Zaaresztowano rów-
- Osoba, którą. ta fotograf ja wy.. nie21 rezydenta, nakła.dają.c mimo pro­

obraża, nie nazywa się Milewska, ale testów na. ręce kajdanki. Tymoczko 
Ma.karow. Czy pani się z tem zgadza? chcia.ł pomóc wsią.Ść pannie na wózek, 

- Naco panu moja zgoda, skoro ale pomocy nie przyjęta. Obok usado­
pan tak dobrze poinformowany - od- wił się rezydent. Dwaj żołnierze na 
powiedziała wymijają.oo. przedniem siedzeniu byli ' zwrócenł 

Pąni ~baczy, &Je mam taik.te twarZI)do Jlwi~zioneji. Jlad, r~z.~. 

ktora miała pilnować przez całą. noc 
domu - objął komendę kapral Wa­
sylko. Ja z Tymoczką. jechałem dmgą. 
bryczką.. 

Jakiś ~egail' . W mie,śeie wydzwaniał 
dwunastą.. Noc by ta ciemna, głucha, 
niebo zasnute oponą. ciężkich, oło­
wianych chmur, sunących leniwie ku 
zachodowi. Tylko przez ich szpary 
i szwy poltazywały się czasem małe, 
dl'Z'tce, złote gwoździe i znikały w gę­
stwmie, by zamigotać na innem miej­
scu i zgasną.ć. Zerwał się wIatr pół' 
nocny, silny i chłodny, pędził przed 
Babę. tumany kurzawy i opadłego li­
stowia i gnat hen, ku lasom, gdzie go 
witały z grożnym pomrukiem drzewa. 

Jechaliśmy w milczertiu. Z Ty­
moczką. działo się toś niezwykłego . 
Rzucał się gwałtownie na siedzeniu, 
palił bezustannie papierosy i cią.gle 
chwytał się oburQ.cz za głowę. 

W pewnej chwili zajęczał: 

od tylu tygodnI, ztiwsze nadaremnia. 
Tymoczko na pytania kolegów odp,')­
wjadał lakonicznie, szorstko, z wi .. 
docznym wysiłldem. Oboje areszto .. 
wanych odem'ał sam Mazuryn, ?bec. 
nie także komendant aresztu wo}sl~o. 

. wegó, świdrują.c dziewczynę oczyma 
bazyliszka. Mell dolnę. szczękę., co 
wyrażało zadowolenie i co zawsze czy­
nił ileltroć miał przystąpić do ulkara.­
ni~ szpungami, lub słupkiem. 

Z Tymoczl{ą. rozstałem się ~ez pa. 
żegnu11la. Rozumiałem dob~ze, ze r~z.; 
kazu nie mógł nie wypełmć. Uczymł .. 
by to kto inny może J?i'Utalni~j i be?;~ 
wzO'lędniej. Twarda pięŚĆ WOjny była 
zb;t dobrze znana, a przecie21 miał~m 
do nlego żal. Wiedziałem, ze to bez· 
wolne ' uczucie krzywdzi Bogu ducha. 
wi nnego człowieka, ale nie mogłem mu 
wyba.czyć, iż naumyślnie mnie wcią.­
gnął w tę nieszczęsną. sprawę· 

Wróciwszy do siebie, starałem sic, 

,.- Pan ta. niepotrzebny, proszę do siebie." 
- Co ja nieazczęśliWy zrobiłem! 

Tę dziewcz)'nę wiozę wprost na cmen-
tarz... . 

- Co można zrobić w tych okolicz­
ni>Ściach? - per.swadowałem pozor­
nie spokojnitl, chociaż mnę. targał 
także głuchy żal. - Wypełniłeś roz­
kaz, aam mi to wczoraj tłumaczyłeś ... 

Poczułem jego ręce na swoicll. 
- Błagam cię w imię przyjaźni -

pr08ił, ściskają.c mi kurczowo ręce -
jak !ą.dzisz: Makarow, czy Milewska' 

- Stanowczo M8Ikarow I 
- Jezus, Marja! ... 
- Tej kobiecie wyrzę.dził ktoś wiel-

kę. jakąś krzywdę. Może ludzie, może 
wojna, kto to wieI Zdaje się, że po­
pełniła tarzucane jej zbrodnie z zem­
sty, z rozpaczy, z rialu ... To wszystko 
mogło być złym doradcę.. 

- W ta.kim I'azie . jest zgubiona ... 
- I jl\ tak myślę. 
Wśród cZ8Arnych mY'śJj i rozterki 

wewnętrznej przejechaliśmy pil"zez 
szereg nieoświetlonych ulic miasta, 
dopiero, gdy bryki zadudniały przed 
pokaźnym, ca.łkQiWicie o~wietlonym 
budYhkiem - Tytrtoczko ookną.ł się 
t ześlwczył pierwszy. , 

Mimo późnej poo-y czekano na nas 
ł na n!lszą 2dobycz. OtocltYła nas zgra­
ja. dyiumych oficerów i żołnie.rzy. 
Zjawił się także szef służby wywia­
dowczej, majOlr KnolI, odhierajQiC służ­
b<JWy raport. 

Tymoczko meldQiWal Knallowi o 
&!'e~ztowaniu według otrzymanych 
rozkB.~ów, lecz stroszczał się mimo 
wm-astaję.cego r;Miekawłenia. Oczy 
wszystkich spoczywały na nowo p!l"zy­
byłej, która SWI) urodą, nienatural­
nym spokojem i wielk, godnością. 
sprawiła na obecnych niemale wra­
żenie. Była. to wszak sławna Maka,.. 
rowna! ; . . Mniej w~ęcej wszyscy Już 
0_ niej wiedziel!,gdyż ~ę.l!ia~Q. zą ?~i. 

zasnę.ć, ale nie mogłem. Prześladowa­
ła mnie z uporem zmęczona, smutna. 
twarz dziewczyny i te tragiczne oczy, 
których wyraZll znieść nie mogłem w 
chwili aresztowania. Zamkną,lem 
szczelnie powieki i obróciłem się 
do ściany, wmawiając w siebie, że 
po olwpowym barłogu je!C't mi dosko­
nale. Rozumowałem, że awantura z 
Milewską, czy Makarowną, widzian~ 
pierwszy taZ w życiu, nie może mnie 
aiJ tak dalece obchodzić. 'Właściwie 
byłem tylko biernym świadkiem je­
szcze jednego nieszczęścia, gdy już na 
tyle ok:ropno§ci patrzyłem. 

W momencie zasypiania tamla sta,.. 
nęła naraz przedemną., jak żywa, i u· 
słyszałem najwyraźniej jej melodyj­
ny glos: 

- I cózem wam, uczyniła? ;. 
Zerwałem się przerażony i zapaH~ 

łem światło. Co się dziś ze mną dzie­
je?! . '. I kto już kiedyś tak samo się 
uskarżał? . . Milewska podczas arę­
sztowania. nie poskal'zyła się ani sło. 
wem, tylko raz jeden prosiła o zwrot 
listów. 

Kilka wypalonych papierosów uspo. 
koilo mnie przynajmniej pozornie, alo 
sen mimo to nie przychodził. Za,czą.­
łem rachować: jeden - dwa - trzy, 
pamiętają.c tylko o cyfra,ch, lecz, kiedy 
doszedłem do dwudlr,lestu - myśla­
łem jU?! o niej, choć liczyłem bezmyśl­
nie dalej. - Jakie pobudki kietOWaly 
dziewczyną, że dała się wplą-tać w tak 
śliskie sp'I'awy? Dla pieniędzy tego nie 
robiła, na to mógłbym 'Przysiąc. Snu­
łem coraz inne przypuszczenia, a nad 
wszystkiem gó<rowało głębokie prze­
świacłczenie, że w tem tkwi jakiś po. 
nury dramat .. , Może nieszczę,śliws. 
miłość, może strata ukochanego nad 
życie człowieka, może wallenrodyzm, 
chęć przYSłużenia się o'jczyźnie'l ... 

4C1'ł$d~l.s.~ nas~, 
'-. .-



• , " na roncie ezs a u ... 
Jak 17 lat po zakończeniu wOjny światowej poszukuje sie zwłok żołnierzy poległych 

na polach bitew we Frat1cji 
Pod Arras, na dawnych polach bitew 

z czasów wielkiej wojny światowej, znale­
ziono znów z'włoki 176 ~ołnierzy francu­
skich i n .cmieckich. Mij_ 17 lat od zakoń­
czenia ,'ojny światowej, a 

ciągle jeszcze trwają poszukiwania za 
zwłokami poległych żołnierzy, 

których bez żadnego zewnętrznego znaku 
pochowano tam, gdzie polegli. Nieraz gro­
bem dla nich stala się wprost wyrwa p~ 
granacie, olasypana wybuchem j·nneg·o po­
cisku. 

Od czasu zakonczenin woj'ny zwlnk tych 
znaleziono wiele · tysięcy! 

Jak pOSZUkuje się tych zwlok? 
Podal o tern bardzo ciekawe dane na 

lamach "Jc:lUrnal de Lens" p. Albert 
Chamoy. 

"Zginąl na f,rolnc.ie w Artois, na odcin­
ku Souchez-Neuville-Saint Vaast ... maja 
1915 ... " 

OtoQ napis urzędowy, fo'rmula sI,raszli­
wie lakoniczną, w jakiej powiadomionoQ ro­
dziny ż<lłnierzy, którzy padli na polu 
chwały. 

Tysiące taldch zawiadomień otrzymaJy 
rodziny poległych na poboj.owi.-;kach pół­
nOClnej Fra ncji. 

N;kt nie wie, co się z nimi slalo. Czy 
są martwi, czy żywi. czy znajdują się w 
niew~li niepl'zyjacielskiej? 

Zginęli. .• 
Ci jednak, kt.órzy, "stamtąd" powrócili, 

wyjaśni!i tę tajemnicę. Zginął. .. Ciał{) 
porozdzierane na trzępy przez kartac:oo­
wnicę, biedna istota ludzka, której znale­
ziono jedynie bezl{sztdłtńe resztki. poszcze­
góIne członki, trup oSlZpecony, którego nie 
można rozpo,z;nać. 

Zginęli ..• - Rów strzelecki, podmino­
wany, który wj"lecial w powietrze, ludzie 
pochwyceni znienacka w swych sCMo>:mach, 
zagrzebani pod olbrzymią ma.są ziemi, któ­
ra ich miaMty. Ilu ich tam jet>t'l Jak 
brzmią ich nazwiska? 

Zginqł .•• - Człowiek martwy na .,ni­
czyim te.renie" (między linjami nieprzyja­
cielskiemi - dop. red.), który mikną.ł, uległ 
zniszczeniu lub przywaleniu :demią, wsku­
tek wybuchu pocisku wielkiego kalibru. 

Zginęli. .. "- Szozątki, które zagTzeba­
no pospiesZ1Ilie we wspólJnych dołach, nie 
starając się nawet ich rozpoz.naĆ, gdy~ nie 
było na to czasu, bo inne prace więcej 
pilne domagały się rąk ... 

A towM"z~ze, którzy poezli w patrolu 
nocnym w kierunku drutów kolczastych 
nieprzyjaciEl'la ci, których nigdy jut nie 
usłyszymy? 

Zginął... Jest "on" prawd,opodobnie 
jednym z tych nieznanych zmalTlych, ale 
poniewa~ cia~a nigdy nie odszukano ... 

Wie się o tern, jest się tego pewmym, 
~eon ju~ porwrócić nie może. 

Zginął ... - Okrutna niepewnoŚĆ. Było­
by leniej wiedzieć, dowiedzieć się prawdy, 
jakąkO:lwiek straszną byłaby ta prawda. 

Ale nie wie się nic ... 
"On" zginął pewnego wieczo.ra, gdzieś 

tam, na froncie w Artois, od stJro:ny Sou­
chez-NeuviIle-Saint Vaast ... . 

Jak odbywają się p0S'zukiwania. ZW>łok 
poległych, jak się je rozpoZnaje i jak od­
daje im się ostatnią pOSługę? 

Zwłoki te znajdują .się wszędzie, we 
wszystkich pUlllktach dawnego. frontu, 

Dajwięcej JedDak znajduje się Ich w 
bezpośrednich bliskości dawnych bojowych 

linij francuskich l niemieckich. 
Jal, się je odkrywa? 
"- Jest to praca. oddziału specja,JistóW 

~ obj,aśnia p. Aulery, SIlef t. zw. Se,rvice 
de l'Etat-CivH militaire du departament 

, du Pas de Crulais. Mam pod swojemi rozka· 
za.mi sześciu ludzi, których wyłącz,nem za­
daniem jest badanie i przeszukiwaJnie pól. 
łąk, ogrodów, gdzie mogą jeszcze przy­
puszcz.alInie znajdować się zwłoki pole­
głych. 

Drugi oddział d,okonywa ekshumacji, od­
g.rzebywania zwl'ok, Zlarówno tolniM"'Zy 
f,rancuskich, jak i nioonieckich. Gdy zn8!j­
dziemy zwłoki tołnierzy amgielskich, za­
wiadamiamy o tern t. zw. "Imperia1 'V.alr 
Graves COTPS", który nakazuje dokona.nie 
ekshumacji. 

Nasi ' "badacze" W:Yk,rywają średlllio. 7 
do 8 zwłoQk c<ldziennie. 

W poszukiwaniach tych bierze Tówniet 
udzial Polak. p_ Andrzej Sztekel, znaJny 
jednalI: '; ś,ród Framcuzów pod n'atZwiskiem 
Sta'1lii;\lawa W ... , który od 10 lalt pracuje 
w tym zawodzie i stał się prawdziwym 
"asem" oddziału. 

Pan Aulery' przedstawił nam ~o właśnie 
prZy' pracy. 

Uzb.roj<lny w 2-mebrOwy piręt stalowY, 
zakończony jakby pewnego rod7.8,ju b!;\cz­
klem dziecięcym, zaost.lT'?:o.nym na końcu, 
"Stanisław" z iście at1ętyczną siłą zagłę­
bia stale w czasie 8·miu godzin .swej pracy 
oodziennie te dwa metry sta.-li w ziemię J 
a potem je znów wydo.hyW&; .' - - . 

t 

t- 'A" w ja,ki sp.osób rozpo'Zlllaje się obec­
ność trupa z pomocą tego tylko narzędlia? 
- zapytujemy, a "Stanisław" i p. Au!e'l'Y 
wyjaśniają: 

"Badacze" mafl. Już wielką wprawę w tym 
, względzie, 

te jego ok.o odróżnia z całą dokła'dnośei~ 
K.olor czarny węgla, to skóra. Żółty, 

połYSkliwY - miedź z łuski poCisku lub 
rakiety świetlnej. 

"Kamień biały"" tak rozpowszechniony 
na. tym terenie, pozostawia oczywiście bia~ 
le ślady. 

Jeden z bardzo wielu cm~nłarzy ~ołnierskich, ~mutnych pozostałości W<lj'IlY. 

mogą oni też zupet'nie ściślE' (llueślić, jalde­
g.o rodza.i\! je...,t. cia lo. ldóre napotyka ostrze 
ich 8Qndy. KamiE'ń np. nie wykazuje tego 
op-oru, 00 drzewo. Kawałek sl{óry "staj~ ,;lę 
kauczukieru". 

Zresztą gdy robołnil,-specjalista dobę­
dz.ie z ziemi sondę, bada starannie ślady, 
pozostawione na jej ostrym końcu. Śl!1dy 

A kości? 
- Ślady p.odohne do ... świecy! = mó­

'fi nam .. S~ani·$ław". - Właśnie "ukłuł" 
swym przYl:ząclem jakl\ś przeszkodę, na­
tJ-afi{)lną w głębi ziemi. Nakoilcu jego sOIn­
dy została "świeca". Zanurzył znów ~we 
narzędzje o kilka centymetrów da'lej. SIa­
dy są. identyczne. 

& 

Ile tronów posiada król W. Brytanii? 
Król Edward Vlrr wstąpi.t na tron im­

tperjum brytyj8'kiego, 1iczącego przeszło 
~OO mi'li. mieszkań,ców. Istotnie l~ról an­
f.;ielski l}osiada nie ieden tron. lecz 01(6-
łrm sioom. Najs,lawniejszym, najslars.zym 
.i najbardz'iej znnnym z pomięodzy nich 
.jest krzesło d~bo'W'e w o'Pact.wie We.,tmin­
ster, na kt6rem zasiada pod,czas korona­
~Ji kaMy manarcha angie,lski od Edwar­
<1a I począwszy. Prosty ten tron przewiózł 
Edward I ze Szko,cH dD Lo'ndynu na pa· 
mią;tkę J}Ó'cLbicia tego kraj'U. 

WBDaniałv natomias't tron sto'i w iwie 
Lordów pad bal,dachimem. Na tronie 
tym, wysadzanym l-śniącemi kamieniami 
Jcrysztalowemi, zasiada król przy kaMo­
.raz()wem otwarciu par,] am enli1l , W ilOOie 

, " 

,lordów, ,j to w garderobie królewskiej, 
stoi trzed tran, na którym monarcha sie­
dzi podozas ubierania ~o w strój his·to­
ryczny,. w którym otwiera parJ.ame,nt. 

Na hveman i a'ls'zy i naj'kos~1.owniejsly 
t.ron angie,ls>ki vnaj<l'Uje się w pałacu Sto 
James. Na nim zasiad·a król ll.r7Y Z8-
latwianiu walżllych a,któw państ-wo'wych. 
Tr·o·n ten i baldachim nad nim wvsad>za­
,ne są. kosztown:'l'm.i kamieniami, który'<:h 
wartość w cyfrach nie da się oznac,zyć. 
Piąty trOll królów angieJs,kich znajd'Uje 
się w pałacu Buckingham. Sz6.sty j siód­
.mv tron mieszczą sie w pałacu Wi'ndsor, 
jeden z nich jest darem maharaJ~y in­
dy.is'ki~.o i składa się z bogato rzeźbionej 
,kPoŚlCi sł{)niowej. (W. i P.) 

Na ulicach Pa:rYl,a rzucają się w oczy ogromnych rozmiaTów plakaty i tralllspa.remty 
przeciw::.o st,os'ov> aniu sankcyj. Napisy na plakatach brzmi!!,: "Dosyć nędzy, dosyć bez-

. , ,obo<:ia, d<lsy.ć biedy. ".... prącz zę &a.nkcja.rnilr . 

= Tu z pewnością majduje się j:akieś 
ciało! 

- Tak, i to na głębokości zaJledwie je­
dnego metra - (l'bjaśni.a p. AuleTy. "Sta.­
nisław" mO!1;e pamu zresztą powiedzieć, czy 
to jest Niemiec, czy F<r8lDCUJZ. 

SIady SZM"awe - pozostawiaj!!, lila eon­
dzie uniformy JIlioonieckie .•. 

Ekshumacja. .•. - ~powi,ada p. Aulery. 
Wspólny rów, gdzie tut, obok siebie le­

ty pięć 1)włok niemieckich, łatwych d.o 
rozpoznrunia po guzikach i bultach. Trze­
ba będzie teraz starannie zebrrać kości i 
wszystkie p-rzedmioty, mogące przyczynić 
się do rozpoznania. 

Z lakąż starannością dokonywa robotnik 
teł pODurej pracy ••• 

Za.opatrzony jest w małe na.rzędzie coś 
w r,odzaju łopa:tki - "skrobaczki:', którą 
delikatnie oskr{)buje kości, uwa:lniając je 
.od ziemi. -

Bada przylem ka~dą grudkę i bryłę zie­
mi, którą TO'zbija w razie potrzeby, aby 
stwierdzić, r:zy nie ukrywa ooa czasem ja­
kiegoś znaku z nazwiskiem, czy koslztow­
ności. 01.0 już przy pierwszych zwł,okach 
znalazł - po,rtmo'IJetkę, a raczej resz.tki 
z niej, pogrzebane od 20 lat. W portmo!!l('tce 
tej odkrył kilka sous francuskich i mały 
medal jonik, pokryty śniedzią. 

Na>ogół wziąwSlZY, nie jest to nic watne­
go, "spadek" ten jednak~e odkłada się pie­
cz,ołowicie na bok. 

Ale oto bardziej interesujące o.dkrycie. 
Fajka. z Lnicjałami i zegaiT'ek, którego kc.­
pęrta pozostalia zupełnie nienarusZ'ona. Po­
nieważ zwłoki nie posiadają metalowego 
znaczka identyczności, przedmioty te poz­
wolą, być może, ro~po:?!llać zwłoki •.• 

W ~aki to sposób wyspecjali'liOwami r0-
botnicy ziellllJli ze słu~by wspoonnian~o 
urzędu "Servis de l'Etat civi'l militailre du 
Pas de Calais" wykonUją swą g,rozą przej­
mującą robotę na "pastwiskach" Neuville­
Saint VaaBt. 

W .obecności p. Chamoy wydobyto dzie­
więć zwłok, poległych żołnierzy !!liemiec­
kicn, których szczątki, dobyte z czcią iście 
religijną - owinięto w białe płótno i uł,o­
tono rzędem obok siebie, w ocze'kiwaniu 
na przybycie samochodu z trumnami. 

Je~Ii chodzi o przedmioty, ja.kie znajdu­
je si~ obok zwl<lk, a. które przyczy'niają się 
równic~ do rozpo.znawamia tych zwłok, to 
są one najlT'ó~norodniejsze. 

A wi .e poza. blaszamemi maczkami 
identyczności: zegaiT'ki, kosztowności, lll>O­
nety metalowe, często dobirze nawet 1Acho­
wane. 

Na niektórych przedmiotach znalE:tć 
mażna inicja.ły poległych, numery odd.zia­
łów wojskowych, daty i t. p. 

Te szczegóły są skrupulatnie badane w 
Min. Wojny, ktÓre przepll"owadza. badamia 
i poszukiwan.ia w merosiwach w kll'aju, 
względnie, jeśli ch<ldzi o żolnie.rzy obcych 
k:omunikuje le odnośnym wiadrom zainte­
resowa:nych państw granicznych. 

W biurze lokamem Urzędu Poszukiwań 
zmajduje się zresztą 

całe archiwum, zawierające ~s1kle owe 
znalezioDe w ziemi przedmioty 

I dokumenty, 
odpowiei:tnio posegregowame i pOOlumero­
wane. 

Jeśli chodzi o dowody i pirzedmi-oty, zna­
lezione obok szczątków żołnierzy niemiec­
kich, ,to o.dsyła:ne ollle są w p>l'zesyłkach po­
leconych do Ministerjum W.oj,ny w BeTli­
nie. 

W wypadkach, i to bardzo częstych, gdy 
przy ci.aJłach wydobY'tych z ziemi żołInie­
l"zy niema ~adnych przedmiotów czy zna..­
ków ' rozp<lznawczych zwł'oId te złożone w 
fJtumnę .grzebalIJe są jako szczątki "nie'l.11a­
neg{) ~ollDierza" pod zwykłym krzy~em 
drew:nialnym. 

Ozęstok!roć znakiem rozpoznawczym by­
wa 'legawek lub obrączka ślubna z data. 
ślubu i inicja'ł'ami zmarłego . . 

Niejedna też matka czy zona rozpcrznała 
swego "Zaginionego" syna lub męża po 

takiej właśnie obrączce. 
=- W naszych witrynach biurowych, l'!a­

wie<rających "spuściznę" po poległych po­
siadamy calą kolekcję różnych takiclt 
przedmio.tów, znalezionych przez zgórą 300 
s~czl\tkach "Inieznanych żołnie.rzy", infor­
muje uprzejmie p. Aulery. 

Być mote. że po tych przedmiotach nie­
jednego z poległych rozpoznałaby zatnte­
resowana a nieszczęśliwa rodzina, która 
dotąd uważała swego syna czy żywiciela 
za "zaginionego bez śladu na dawnych po.. 
IIQch w.aJłk w Artots". 

Strasznem przeciet jest to. o~"eślenie' 
".zgiiDął :n.a fra'ncie Artois bez śladu ... " . 

Ileż rodzin bo\,,-iem czeka jeszcze wciąż 
naprótln.o na. pow.rót tych ~z~inio>nych" 
lila fron.cie I,... - . 




